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Plenum KW PZPR

Lepsza produkcja rynkowa 
— lepsze zaopatrzenie

Zgodnie z planem działania wielkopolska organizacja 
PZPR zajęła się wczoraj na plenum Komitetu Wojewódz­
kiego problemem produkcji i zaopatrzenia rynkowego. Wpro 
wadzenie do dyskusji — którego skrót podajemy na str. 3 
_  wygłosił sekretarz KW — Jerzy Gawrysiak. Obradom 
przewodniczył I sekretarz KW PZPR w Poznaniu — Jan 
Szydlak.

wę czy kremu do rąk dla pra­
cującej wiejskiej gospodyni.

Przestrzegano w dyskusji m. in. 
przed zbyt jednostronnym trakto­
waniem — w drobnej wytwórczoś 
ci — obowiązujących wskaźników.' 
Dążenie do większej wydajności 
pracy i wartości produkcji powo­
duje bowiem często ucieczkę od

Nieustanne ataki powstańców
luż 2915 samolotów stracili Amerykanie nad DRW

Walki jakie w ostatnich dniach toczyły się w Sajgonie 
przeniosły się teraz na prowincję. Szczególne ich nasilenie 
notuje się wokół stolicy południowego Wietnamu i w delcie 
Mekongu.
W prowincjach położonych 

w pobliżu Sajgonu partyzanci 
przypuścili w poniedziałek i 
we wtorek rano szereg ataków 
na pozycje wojsk amerykań­
skich i reżimowych zadając 
przeciwnikowi niejednokrotnie 
poważne straty w ludziach i

Marian Spychalski 
zakończył wizytę 

oficjalna w Iranie
Przewodniczący Rady 

Państwa PRL, marszałek 
Polski Marian Spychalski 
po sześciodniowej wizycie 
oficjalnej w Iranie opuścił 
Teheran, udając się do 
kraju.

Marian Spychalski wraz z 
małżonką i towarzyszącymi 
mu osobistościami zatrzymał 
się w drodze powrotnej z Te­
heranu w stolicy radzieckiej 
Gruzji — Tbilisi.

Uda sie on w drogę powrot­
ną do kraju w dniu 15 maja, 

f PAP

VII Plenum NK ZSL
W dniach 17 i 18 maja od­

będzie się w Warszawie VII 
plenarne posiedzenie Naczelne 
go Komitetu Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. Tema­
tem obrad będą aktualne spra 
wy polityczne i problemy dal­
szej intensyfikacji produkcji 
rolnej w gospodarstwach chłop 
skich. (PAP)

De Gaulle w Rumun ii
We wtorek w południe na 

lotnisku bukareszteńskim wy­
lądował samolot, na którego 
pokładzie przybył do Rumunii 
z wizytą oficjalną prezydent 
Republiki Francuskiej — gen. 
de Gaulle z małżonką. Prezy­
dentowi towarzyszy minister 
spraw zagranicznych, Couve 
de Murville.

Prezydenta Francji powitał 
ba lotnisku przewodniczący 
Rady Państwa SRR, Nicolae 
Ceausescu z małżonką, człon­
kowie Rady Państwa, członko 
wie rządu z premierem Mau­
rerem.

•
Nicolae Ceaucescu udekorował 

Ren. de Gaul1e’a w pierwszym dniu 
3e?o pobytu w Bukareszcie naj­
wyższym odznaczeniem państwo- 
*ym, „Gwiazda Rumunii I klasy”

Gaulle udekorował Nicolae 
^aucescu „Wielkim Krzyżem 

eejj Honorowej”. nodkre41a’ac. iż 
. * to najwvższe odznaczenie 

ancuskie. (PAP) 

*

Podczas nalotów bombo­
wych na Demokratyczną Repu 
blikę Wietnamu na południe 
od 19 równoleżnika Ameryka­
nie napotkali ostatnio wyjąt­
kowo silną obronę przeciwlot­
niczą. Zwiększyła się także 
liczba zestrzelonych maszyn 
amerykańskich. Spowodowało 
to, iż dowództwo wojsk USA 
postanowiło zmniejszyć nieco 
liczbę nalotów na terytorium 
DRW, zwłaszcza tam, gdzie 
stwierdzono obecność jedno­
stek artylerii przeciwlotniczej

Wietnamska Agencja Informacyj 
na podaje. że obrona przeciwlot­
nicza DRW strąciła w poniedzia­
łek nad prowincja Nghe An dwa 
samoloty amerykańskie. Według 
uzupełniających danych w dniach 

7, 8 i 12 maja zestrzelono także 
4 pirackie maszyny, w innych re­
jonach kraiu Tak więc do tej po 
ry Amerykanie stracili nad DRW 
29T» cmniotów.

Agencja Reutera donosi z

sprzęcie. O 31 km na północ­
ny zachód od Sajgonu w pro­
wincji Hau Nghia zgrupowa­
nie wojsk amerykańsko-saj- 
gońskich wpadło w zasadzkę 
zorganizowaną przez powstań 
czy batalion. Amerykanie nie 
mogli wydostać się z pułap­
ki, tym bardziej, że siły wyz­
woleńcze zajmowały dobrze 
ufortyfikowane pozycje. Do­
piero pospieszna interwencja 
czołgów USA ocaliła okrążo­
nych od ostatecznej klęski. Mi 
mo to stracili oni 12 żołnierzy

O kilkanaście kilometrów bar­
dziej na północ pododdział zwia­
dowczy pierwszej dywizji piecho­
ty USA wpadł w pułapkę party­
zancką. Starcie w tym wypadku 
było wyjątkowo krótkie, ale nie­
zwykle zaciekłe. W ciągu zaled­
wie kilkunastu minut Ameryka­
nie stracili 25 zabitych i rannych. 
Dopiero po interwencji artylerii 
i helikopterów partyzanci przerwa 
li kontakt bojowy wycofując się 
do dżungli.

We wtorek nad ranem grupa 
szturmowa powstańców zaatakowa 
la zakłady przemysłowe położone 
o 12 km na północ od Sajgonu w 
pobliżu drogi wiodącej ku bazie 
w Bień Hoa.

Na północy kraju Amerykanie 
kontynuują zakrojona na szeroka 
skalę operację „oczyszczania” sta

Walki w Sajgonie straciły na in­
tensywności. Partyzanci wycofali 
się częściowo do dżungli i w 
mieście dochodzi tylko spora­
dycznie do wymiany ognia. Ulice 
Sajgonu patrolowane sq jednak 
przez silnie uzbrojone patrole 
wojsk reżimowych. Ludność o- 
puszcza dzielnicę Cholon, w któ­
rej w wyniku walk zostało znisz­
czonych wiele domów. Na zdję­
ciu: mieszkańcy Cholon opusz­
czają dzielnicę pod nadzorem 

żołnierza wojsk reżimowych.
CAF — Unlfax

rając się przede wszystkim wy­
kryć partyzanckie bunkry. Wielo 
krotnie żołnierze amerykańscy gi 
ną lub odnoszą rany przy wybu­
chach min-pułapek pozostawio­
nych przez powstańców.

Sajgonu, że w prowincji 
południowowietnamskiej Quang 
Tri został zestrzelony ame­
rykański samolot transporto­
wy. Według nie potwierdzonych 
doniesień przeszło 150 osób ponio 
sio śmierć. (PAP)

I sekretarz KW PZPR - Jan Szyd­
lak otwiera obrady plenum KW.

Fot. — H. MatuszewskiDzisiaj druga 
rozmowa 

delegacji DRW i USA
Przedstawiciele rządów DRW 

i USA na rokowaniach w Pa­
ryżu poświęcili wtorek na 
przygotowanie do drugiej roz­
mowy oficjalnej. Studiowano 
teksty wstępnych deklaracji, 
wygłoszonych na pierwszym 
spotkaniu.

Przedstawiciele obu delega­
cji spotkali się również z 
dziennikarzami. Rzecznik DRW 
sprecyzował, że celem obec­
nych wstępnych rozmów po­
kojowych jest określenie, w 
jaki sposób i kiedy Amery­
kanie zaprzestaną nalotów 
i innych poczynań wojskowych 
przeciwko DRW. Po rozwiąza­
niu tej kwestii można będzie 
omówić inne zagadnienia.

Delegacje spotkają się w 
środę rano. (PAP)

List Stopha 
do Kiesingera

Premier NRD, Willi Stoph, 
skierował we wtorek do kan­
clerza zachodnioniemieckiego 
list, zawierający pilny apel o 
natychmiastowe wstrzymanie 
wszelkich prac, związanych z 
uchwaleniem w NRF ustawo­
dawstwa o stanie wyjątko­
wym. (PAP)

XXIB
XXI Wyścig Pokoju Berlin—Praga—Warszawa wjechał 

na ziemię czechosłowacką. Wczoraj rozegrano VI etap 
Aue—Praga, długości 193 kilometrów. W stolicy CSRS naj­
lepszym okazał się kolarz NRD Mickein. Polak Ka­
zimierz Jasiński był drugi.

Na granicy państwowej NRD i 
CSRS, 28 kilometrów od startu, 
była zlokalizowana pierwsza pre­
mia górska na tym etapie. Tutaj 
najszybszym kolarzem okazał się 
Niemiec Peschel, który dosłownie 
o pół koła wyprzedził naszego re 
orezentanta Hanusika.

Polacy zapowiadali na tym eta­
pie generalny atak. Trzeba przy­
znać, że mało brakowało aby się 
udał. Decydujące momenty etapu 
nastąpiły na trudnym podjeździe 
w Karloyych Varach. Na szczycie 
znajdowała sie druga na tym eta­
pie górska premia.

Uciekło siedmiu. Byli to: Ma­
giera i Jasiński, Czerkasow i If- 
fert (obaj ZSRR), Konecny 1 Hraz-' 
dira (CSRS) oraz tylko jeden ko­
larz NRD — Mickein. Gruna ta 
szybko wsolnała sie na szczyt. Na 
premii najlepszym okazał sie Mic 
kein przed Hrazdira i Iffertem.

Ocenę oraz główne kierunki 
rozwoju produkcji rynkowej 
przemysłu Wielkopolski przygo 
towano w formie drukowane-
go referatu.

Ocena ta poddała krytycz­
nej analizie wielkopolską pro 
dukcję przewidzianą dla ma­
sowego odbiorcy oraz sytuację 
na miejscowym rynku i wy­
nikające stąd zadania dla prze 
mysłu i handlu. Tak np. naj­
większy nasz przemysł — roi 
no-spożywczy, który zwięk­
szył znacznie dostawę dla kort 

sumenta, wykazuje jeszcze nie 
dostateczne przystosowanie do 
potrzeb rynku. Dotyczy to 
zwłaszcza mleczarstwa i piwo 
warstwa, które nie gwarantu­
ją pełnego wyboru i dobrej 
jakości wyrobów. Przemysł 
rolno-spożywczy, dający 32,4 
proc, całej produkcji rynko­
wej Wielkopolski, jest jedy­
nym dostawcą kawy „Mara- 
go”. papierosów ustnikowych 
i cygar, dostarcza krajowi 45 
proc, koncentratów spożyw­
czych, 44 proc, przetworów 
ziemniaczanych, 25 proc, kon­
serw mięsnych, 90,7 proc, so­
li jadalnej. Toteż zasadnicze 
znaczenie dla rynku ma tu nie 
tylko poprawa jakości, ale i 
wprowadzanie nowości oraz 
modernizacja dotychczasowych 
wyrobów.

Drugi co do znaczenia dla 
rynku przemysł lekki jest wy 
łącznym w kraju producen­
tem aksamitów, tkanin futer­
kowych, dywanów igłowych, 
tkanin jedwabnych i poliestro 
wych. koronek i firanek. Na 
rozwój tego przemysłu prze­
znacza się teraz duże środki. 
Chodzi więc o wykorzystanie 
ich dla dobrej produkcji. 
Obecnie wiele zakładów cie­
szy się opinią solidnych wy­
twórców. Opinię taką ma rów 
nież przemysł meblarski. Za­
daniem jego jest więc teraz 
głównie ilościowy wzrost pro­
dukcji. Przemysł elektroma­
szynowy i metalowy również 
cieszy się opinią rzetelnego wy

Jasiński 
drugi w Pladze

Na zjeździe grupa ta zaczęła 
zyskiwać błyskawicznie przewagę 
nad głównym peletonem. Pecha 
miał Magiera, któremu wpadł pod 
rower pies. Polak przewrócił się. 
Szybko jednak wstał i ruszył da­
lej. Tymczasem z głównego pele­
tonu w pogoń za uciekinierami 
ruszyli: zawodnik NRD Peschel 
oraz Polak Hanusik. Szybko zbli­
żali się do czołówki. Jechali na 
zjeździe z szybkością 100 km na 
godzinę. Tym razem znów mieliś­
my pecha. Hanusik przewrócił się 
na śliskim wirażu. Ruszył dalej, 
doszedł Niemca, ale znów miał u- 
padek. Tym razem groźniejszy, bo 
wnadł na słupek obok szosy. Roz­
bił sobie na szczęście tylko łuk 
brwiowy, odnosząc bokserską kon 
tuzie. Tym razem Polak nolechał 
dalej z pewnym opóźnieniem i zo-

Dokońc zenie na str. 5 

twórcy. Nie można tego jed­
nak powiedzieć o przemyśle 
chemicznym, który nie wyka­
zuje większej dbałości o ja­
kość. Żaden z jego 2000 wyro­
bów nie uzyskał jeszcze zna­
ku jakości.

Krytyczna ocena drobnej 
wytwórczości skupiła się w re 
feracie na potrzebie uzupełnię 
nia rynku poszukiwaną pro­
dukcją np. w rodzaju „1001 
drobiazgów”, (w której nale­
żałoby wyspecjalizować kilka 
•zakładów) oraz na potrzebie 
dalszego rozwoju usług.

Wśród wielu szczegółowych 
zadań dla przemysłu i handlu 
zalecono także radom narodo­
wym opracowanie programu 
rozwoju produkcji rynkowej 
na następne dwa lata, a orga­
nizacjom partyjnym w prze­
myśle. krytyczną ocenę swo­
ich wyrobów pod względem 
społecznych potrzeb i wyma­
gań.

W dyskusji uczestnicy 
obrad podawali przykła­
dy produkcyjnych zanied­
bań. nieuzasadnionych bra­
ków towarów. Wiele kłopotów 
mają zwłaszcza kobiety pra­
cujące, począwszy od niewłaś­
ciwej jakości i konstrukcji u- 
bioru roboczego, braku stołó­
wek, półfabrykatów spożyw­
czych, niedostatku tanich u- 
sług krawieckich, a skończy w 
szy na braku chustek na gło-

Interesujący czyn spółdzielców
Na szerokiej fali zobowiązań produkcyjnych dla uczczenia 

V Zjazdu PZPR przez zakłady pracy, nie zabrakło przedsię­
biorstw spółdzielczych. Do ciekawszych należą zobowiązania 
poznańskiej Spółdzielni Pracy „Reklamodruk”.
Tutejsza załoga postanowiła 

podjąć dodatkową produkcję i 
usługi, wartości pół miliona tX 
oraz wypracować ponadplano­
wy zysk w wysokości 75 tys. zł.

Spółdzielnia zobowiązała się 
ponadto zwiększyć produkcję 
rynkową pamiątkarstwa, meto 
dą chałupniczą. W tym celu 
wprowadzono do produkcji 12 
nowych wzorów. Natomiast 
czyny społeczne, podjęte przez 
walne zgromadzenie, dotyczą 
prac na Cytadeli, oraz na sta­
dionie Posnanii, o wartości 60 
tys. zł.

Prasa o rocznicy 
Układu Warszawskiego

Prasa krajów socjalistycznych 
poświęca 13 rocznicy zawarcia U- 
kładu Warszawskiego nadal ko­
mentarze 1 artykuły wstępne.

Organ KC BPK „Rabotniczesko 
Dęło” podkreśla konieczność istnie 
nią tego układu, by można było 
zapewnić pokój w Europie i na 
świecie.

„Berliner Zeitung” w artvkule 
wstępnym stwierdza, że jeśli do­
tychczas mimo intryg imperialis­
tycznych zdołano utrzymać pokój 
w Europie 1est to niewątpliwie za 
sługą Układu Warszawskiego.

*
Z okazli 13 rocznicy podn’sania 

Układu Warszawskiego czechosło­
wackie Ministerstwo Obrony ogło 
siło oświadczenie, w którym 
stwierdza:

Czechosłowacka Armia Ludowa 
jest trwała częścią składową Zjed 
noczonych Sił Zbrojnych państw 
— stron Układu Warszawskiego. 
Ramię w ramię z innymi bratni­
mi armiami zwłaszcza z Armia Ra 
dziecką — głosi oświadczenie — 
Czechosłowacka Armia Ludowa 
gotowa jest z honorem wykonać 
zadania, jakie stawia jej zjedno­
czone dowództwo układu.

Oświadczenie podkreśla, że ce­
lem Układu Warszawskiego jest 
zapewnienie pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie. (PAP)

IPOGOOA
Jak podaje PIHM — 15 bm. za­

chmurzenie będzie na ogół umiar 
kowane. Temperatura maksymal­
na od 14 do 18 stopni. Uwaga — 
w nocy mogą wvstapić lokalne 
orzygruntowe nrzymrozkj — w 
centrum 1 na zachodzie kraju.

Dokończenie na str. 2

Wszyta 
w Budapeszcie 
Jutro podpisanie 

nowego układu

W środę na zaproszenie 
Komitetu Centralnego Wę­
gierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej i rządu 
WRL przybywa do Buda­
pesztu polska delegacja par 
tyjno-rządowa pod prze­
wodnictwem I sekretarza 
KC PZPR, Władysława Go­
mułki i członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, pre­
miera Józefa Cyrankiewi­
cza.

W czasie pobytu naszej 
delegacji w stolicy Węgier, 
podpisany zostanie nowy 
układ o przyjaźni, współpra 
cy i pomocy wzajemnej mię 
dzy naszymi krajami. Po­
przedni układ podpisany zo 
stał przed 20 laty — 18 
czerwca 1948 roku.

16 bm. Telewizja Polska prze 
prowadzi z Budapesztu bez­
pośrednią transmisję z uroczys 
tości podpisania układu o przy 
jaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej między PRL i WRL.

Początek tranśmisji o godz. 
18.00. (PAP)

Nie brak i zobowiązań indy­
widualnych pracowników. Re­
kordzistami w podejmowaniu 
zobowiązań, są: Marek Miko­
łajczyk, który przepracuje 200 
godzin, o wartości produkcyj­
nej 13 tys. zł. oraz Juliusz Bra 
jerek, który dodatkowo chce 
pracować 3Ó0 godzin, co wyra­
ża się sumą ponad 25 tys. zł 
wartości produkcyjnej.

Mimo nie zawsze sprzyjają­
cych warunków atmosferycz­
nych, co ma istotne znaczenie 
w wykonywaniu prac na wol­
nym powietrzu, stanowiących 
część zobowiązań, „Reklamo­
druk” wykonał już w zakresie 
czynów społecznych i produk­
cyjnych 40 proc, zobowiązań.

(pis)

Tadeusz Markowski 
wiceminislrem 

przemysłu 
ciężkiego

Prezes Rady Ministrów mia 
nował mgr. inż. Tadeusza 
Markowskiego podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Prze­
mysłu Ciężkiego.

*
Tadeusz Markowski urodził się 

15 maja 1931 r. w miejscowości 
Tarnowskie Góry w rodzinie ro­
botniczej. Po ukończeniu szkoły 
średniej, pracując w Hutniczym 
Przedsiębiorstwie Remontowym 
kontynuował studia w Wyższej 
Szkole Ekonomicznej w Katowi­
cach. Po ukończeniu tych studiów 
od 1954 r. pracował w hucie Ced- 
lera na stanowisku kierownika 
wydziału. Pracując zawodowo 
ukończył studia w Politechnice 
Śląskiej 1 w 1961 r. uzyskał tytuł 
inżyniera metalurga.

Od 1961 r. pracował w Zjedno­
czeniu Hutnictwa Żelaza 1 Stali 
na stanowisku wicedyrektora do 
snraw ogólno-technicznych i ukoń 
czvł studia magisterskie w Akade 
mil Górniczo-Hutniczej uzyskując 
tytuł maeist^a Inżyniera mecha­
nika. Od 1965 r. do chwili obecnej 
<est dyrektorem naczelnym huty 
'^łananew w CMmku.
Członek PZPR. (PAP)



Spotkanie W. Wichy 
z działaczami 

strażactwa
W związku ze zbliżającym się 

Dniem Strażaka i Dniami Ochro­
ny Przeciwpożarowej sekretarz 
KC PZPR Władysław Wicha przy 
jął kierownictwo Zarządu Główne 
go Związku Ochotniczych Straży 
Pożarnych i Komendy Głównej 
Straży Pożarnych.

W czasie spotkania Władysław 
Wicha wyraził uznanie dla ofiar­
nej pracy strażactwa w zabezpie­
czaniu majątku narodowego i za 
duży wkład w umacnianie syste­
mu obrony terytorialnej kraju. 
Omawiano również przedsięwzię­
cia zmierzające do poprawy stanu 
bezpieczeństwa pożarowego kram.

PAP

Wystawa w Arsenale

25-lecie śmierci 
Franciszka Bartoszka
W Galerii BWA otwarta zo­

stała wczoraj w 25-lecie śmier 
ci wystawa poświęcona życiu 
i twórczości Franciszka Bar­
toszka: malarza i 
Gwardii Ludowej, 
prezentuje obrazy 
akwarele i rysunki 
ka Bartoszka oraz 

żołnierza 
Wystawa 

olejne, 
Francisz- 
fotokopie

dokumentów związanych z 
jego działalnością bojową.

Na uroczystości otwarcia 
obecna była matka artysty 
Józefa Bartoszek, którą obda­
rowali kwiatami przedstawi­
ciele jednostki wojskowej no­
szącej imię jej syna.

Zebranych gości wśród nich 
I sekretarza KW PZPR w Po­
znaniu Jana Szydlaka i prze­
wodniczącego Prezydium RN 
Poznania Jerzego Kusiaka po­
witał w imieniu organizato­
rów wystawy Wojskowego In­
stytutu Historycznego w War­
szawie i Biura- Wystaw Arty­
stycznych Maciej Żuralski. 
Otwarcia wystawy dokonał w 
imieniu Ministra Obrony Na­
rodowej gen. dyw. Jan Racz­
kowski. (o)

Projekt nowego systemu 
pomocy dla studentów
Większe uzależnienie świadczeń materialnych dla studen­

tów od wyników w nauce i ich postawy moralno-obywatel- 
skiej, a także zwiększenie udziału studentów w komisjach 
stypendialnych — oto podstawowe założenia dyskutowa­
nych obecnie propozycji nowego systemu pomocy dla słu­
chaczy wyższych uczelni.
Projekt został opracowany 

w Radzie Naczelnej ZSP. przy 
udziale Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego oraz 
w porozumieniu z ZMS i 
ZMW. Wkrótce założenia te — 
wstępnie przedyskutowane już 
w środowisku akademickim 
— będą analizowane w zain­
teresowanych resortach i in­
stytucjach.

Ku czci Polaków 
poległych 

we Francji
Z okazji Dnia Zwycięstwa i ob 

chodów 25 rocznicy powstania 
Wojska Polskiego w miejscowości 
la Fontenelle w Bretanii odbyła 
się uroczystość ku czci żołnierzy 
polskich poległych tu w 1940 r. 
w walce z najeźdźcą hitlerowskim, 
połączona ze złożeniem wieńców 
pod pomnikiem wzniesionym na 
ich cześć przez miejscową lud­
ność. (PAP)

W Kongo - Brazzayille

Nieudana próba 
zamachu stanu

Jak donoszą z Brazzaville, 
w nocy z poniedziałku na wto 
rek próbowano dokonać tam 
zamachu stanu.

Grupa zagranicznych najem­
ników usiłowała doprowadzić 
do wybuchu buntu w wojsku 
i obalić rewolucyjny rząd, 
na czele którego stoi prezy­
dent Massemba-Debat, ale 
dzięku czujności oficerów u- 
dało się schwytać najemników 
i udaremnić ich zamiary.

Według opnii ministra in­
formacji K«nga-Brazzaville, 
poczynania zamachowców by­
ły inspirowane przez między­
narodową finansjerę i reak­
cję. (PAP)
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Na plenum KW: produkcja rynkowa
Dokończenie ze str. 1 

potrzebnych tanich wyrobów z do 
stępnych surowców. Należy rów­
nież zrównać bodźce dla produk­
cji eksportowej, dla kraju i ko­
operacji, aby drobna wytwórczość 
mogła lepiej zaspokajać miejsco­
we potrzeby z miejscowych su­
rowców i lepiej dysponować nad 
wyżkami siły roboczej. Drobni wy 
twórcy, uczestniczący w branżo­
wych porozumieniach. powinni 
mieć też margines produkcyjny, 
aby uzupełniać miejscowy rynek, 
czego im się nie zapewnia dążąc 
do wąskiej specjalizacji produk­
cji.

Kilku dyskutantów mówiło o ro 
li organizacji partyjnych w roz­
woju produkcji na rzecz rynku. 
Widoczne jest to np. w dzielnicy 
Nowe Miasto. Tutejsze załogi obok 
dbałości o jakość (58 znaków ja­
kości), wkładają wiele trudu w 
dostarczaniu nabywcy nowych wy 
robów, ma ich być w tym roku 
34. Rola organizacji partyjnych 
będzie jeszcze bardziej widoczna 
przy zalecanej obecnie ocenie wła 
snej produkcji rynkowej. W Ka­
liszu np., gdzie tylko 8 proc, pro­
duktów przemysłu lekkiego nosi 
znak jakości, zebrania partvjne 
powinny ujawnić przyczyny bra-

Dziennik ZSRR 
o „uroczystościach" 

w Tampere
We wtorkowym numerze — do­

nosi TASS — dziennik „Izwiestia” 
Pisze, że fińskie koła reakcyjne 
zamierzają urządzić 16 maja w 
Tampere „święto” z okazji 50 
rocznicy wejścia do Helsinek 
wojsk białej armii, na których cze 
le stał generał Mannerheim. Or­
ganizatorzy tego zbiegowiska — 
podkreśla komentator — dążą do 
wskrzeszenia w ten sposób starej 
kłamliwej historii o „wojnie wy­
zwoleńczej” i podsycenia nastro­
jów antyradzieckich.

Pisząc dalej, że demokratyczna 
opinia publiczna Finlandii wyraża 
oburzenie i domaga się zakazania 
imprezy w Tampere, autor pod­
kreśla, że do tych żądań przyłą­
czają się krewni dawnych żołnie­
rzy Czerwonej Gwardii.

Podkreślają oni, że obchody zwią 
zane z jubileuszem „wojny wyzwo 
leńczej” są naruszeniem traktatu 
pokojowego, zmierzają do pogor­
szenia stosunków między Finlan­
dią a Związkiem Radzieckim i 
szkodzą sprawie dalszego umoc­
nienia tych stosunków. (PAP)

Zgodnie z projektem, student u- 
zyskująćy wyłącznie bardzo dob­
re i dobre stopnie, ma nie tylko 

pierwszeństwo do stypendium. Obec 
nie ZSP i ministerstwo proponu­
ją rozszerzenie systemu nagród 
pieniężnych. Dotychczas obowią­
zywał limit: nagrody tylko dla 3 
studentów z całego wydziału na 
danym roku. Autorzy projektu 
proponują rozpatrzyć wniosek, 
aby podobną nagrodę mógł otrzy 
mać każdy, legitymujący sie ta­
kimi notami. Szacunkowo — takie 
,,premie za naukę” obiełyby ok. 
17 proc, ogółu studentów.

Słuchacze wyższych uczelni, od­
znaczający się największymi zdol 
nośclami, otrzymują obecnie sty­
pendium naukowe (do 10 tys. zł 
rocznie). Projekt nowego systemu 
zakłada obniżenie wysokości tego 
typu stypendium do 650 zł miesięcz 
nie. Przysługuje ono bowiem nie­
zależnie od sytuacji materialnej 
studenta. Natomiast — co stano­
wi nowość w porównaniu z obec 
nym systemem — proponuje sie w 
uzasadnionych przypadkach przy­
znawanie stypendium naukowego 
studentom, pobierającym już zwv 
czajne stypendium pienieżne. 
Łączna wysokość obu styoendiów 
mogłaby wynosić 1050 zł miesięcz­
nie.

Autorzy projektu wyszli tak 
że naprzeciw postulatom VI 
Kongresu Związków Zawodo­
wych. w sprawie rozszerzenia 
systemu stypendiów fundowa 
nych, objęcia nimi zwłaszcza 
dzieci pracowników szczegól­
nie zasłużonych dla danego za 
kładu pracy, dzieci z domów 
opieki itp. Projekt mówi o 
przyznawaniu podobnych sty­
pendiów z tzw. fundacji robot 
niczych — dla konkretnych 
studentów, jednak bez koniecz 
ności podjęcia przez nich pra­
cy w danym zakładzie. Auto­
rzy projektu sugerują także, 
aby tego rodzaju pomoc była 
dostępna już od I roku stu­
diów, a nie od III — jak nor­
malne stypendium fundowane.

Nowe propozycje mówią 
również o tych studentach, któ 
rzy formalnie ze względu na 
wysokość dochodów ich ro­
dzin, nie mogą otrzymać żad­
nego stypedium. W praktyce 
bowiem często zdarza się. że 
student nie korzysta z pomo­
cy domu rodzinnego.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
zgodnie z projektem — cały 
system opieki nad studentami 
ma być ujęty w ię Inym ak- 

। cie prawnym. (PAP) 

ku zamówień na niektóre wyro­
by, powinny zachęcić do wytwa­
rzania w krótkich seriach i w o- 
parciu o własne rozeznanie po­
trzeb nabywcy.

W dyskusji wskazano na możli­
wości lepszego dostosowania dzia­
łalności przemysłu do wymagań 
klienta. Są to: rezerwy produk­
cyjne, modernizacja i wprowadza 
nie nowych wyrobów, lepsza kon 
trola jakości, uprzywilejowanie 
dostawami surowca dobrych wy­
twórców, koncentracja i specjali­
zacja wytwarzania, wreszcie — po 
lepszenie współpracy przemysłu i 
handlu.

Podsumowując dyskusje, I 
sekretarz KW Jan Szydlak 
podkreślił znaczenie społecz­
no-polityczne obrad, akcentu­
jąc związek sprawnie działa­
jącego zaopatrzenia i dobrej 
produkcji rynkowej z dążenia 
mi do podnoszenia stopy ży­
ciowej obywateli. Sprawy to 
tym ważniejsze, że wzrastają­
ce dochody ludności będą po­
głębiaj proces krystalizowa­
nia się rynku konsumenta; bę 
dą więc rosły wymagania iloś 
ciowe i jakościowe. Potrzeba 
zatem coraz więcej towarów 
dobrych, funkcjonalnych, trwa 
łych, estetycznych i asorty­
mentowo odpowiednich. Prze­
mysł musi przv tym uwzględ­
niać wymagania mody, obycza 
jów i gustów. Nie towar w 
Dgóle, ale towar przydatny i 
odoowiadający życzeniom kon. 
sumentów ma decydujący 
wnłvw na ich satysfakcję, za­
spokojenie potrzeb, a za tym 
na opinię o warunkach życia.

Aspekt społeczny i poiitvcznv 
tvch zagadnień powinien być pun 
ktem wyjścia do działania prze­
mysłu i handlu, nowinien oddzia- 
łvwać na przedsięwzięcia ekono­
miczne. O decyzjach gospodar­
czych nie może wiec decaMować 
wąsko poietv interes przedsię­
biorstwa. Interes ten trzeba koja­
rzyć z interesem społecznym.

Następnie I Sekretarz omówi’ 
role przedsiębiorstw kluc’owvcb 
w zaopatrzeniu miku, noświeca 
inc wiecej tiwairi zagadnieniom 
orzemysHi artvkułów snożvw- 
czych. Przemysł ten wytwarza 
rocznie za 18 mld zł, majac za­
sadniczy wpływ na stan pó’ek 
svienowvch. Tymczasem mamy 
wiele zastrzeżeń do jakości i asor 
tym«ntii wyrobów snożywrzvch, 
a zwłaszcza w dziedzinie pieczy­
wa. wvrobów mleczarskich i gar- 
mażervjnvch. Ma’o jest przv tvm 
okoliczności, któr" mogą ten stan 
rzeczv usprawiedliwiać. Szczeci­
nie wiele pretensji mo^na mieć 

— do 
skich

Jak 
czyn

świetle ocenv konsumentów 
do«taw artykułów mleczar- 
i mleka.
wynika z analizy, przy- 
niedomagań zaopatrzenia

(nie tylko w te.f dziedzinie) nale­
ży szukać w nader częstych zja­
wiskach niedbalstwa, wvgodfii- 
ctwa, biur.okracji i rutyniarstwa 
handlowców i wytwórców. Nie 
brak też konserwatyzmu w wie­
lu dziedzinach produkcji.

Przed debatą 
w Bundestagu

Na porządku dziennym Bundes­
tagu, który zbierze się 15 bm., 
jest drugie czytanie rządowego 
projektu ustawodawstwa o stanie 
wyjątkowym. W przeddzień deba­
ty zebrały się w Bonn trzy frak­
cje parlamentarne Bundestagu.

CDU/CSU ponownie wyraziła 
aprobatę dla projektu tych ustaw, 
opozycyjna FDP po 6-godzinnych 
naradach zamierza zgłosić 18 pro­
pozycji zmian i skreśleń. Frak­
cja parlamentarna SPD rozpoczęła 
obrady we wtorek wieczorem.

PAP

List otwarty 
komunistów z NRF

Pięciu wybitnych komunis­
tów zachodnioniemieckich — 
W. Bechtle (b. przewodniczący 
KPD Badenii-Wirtembergii), 
K. Schabrod (b. przewodniczą- 
cy 
KPD 
falii) 
fer i 
misji 
NRF

frakcji parlamentarnej 
północnej Nadrenii-West 
oraz G. Thiele, M. Schae 
H. Mieś (członkowie ko­
do rozmów z rządem 
w sprawie legalizacji

KPD) — wystosowało list o- 
twarty do wszystkich człon­
ków SPD, wzywając ich do 
współpracy przeciwko dykta­
turze ustaw wyjątkowych, ne 
ofaszyzmowi i reakcyjnej po­
lityce CDU/CSU. Treść tego 
listu została ogłoszona we wto 
rek na konferencji prasowej 
w Stuttgarcie.

M. Schaefer podkreślił na kon­
ferencji prasowej, że w obliczu 
niebezpiecznego rozwoju sytuacji 
w Republice Federalnej chodzi o 
to, aby „przeforsować oddzielenie 
SPD od polityki CDU/CSU i poło­
żenie kresu wielkiej koalicji rzą­
dowej”. Już obecnie — jak wska­
zał on — można utworzyć nowy 
rząd złożony z przedstawicieli 
SPD i FDP, który miałby popar­
cie opozycji pozaparlamentarnej, 
w celu powstrzymania niebezoie- 
czeństwa neofaszyzmu i zapocząt 
kowania nowej polityki demokra­
tycznego rozwoju. M. Schaefer 
podkreślił gotowość komunistów 
do podjęcia rozmów z socjaldemo 
kratami, wskazując, że wobec roz 
woju wydarzeń są one koniecz­
ne. (PAP)

Oddzielna sprawa to rola drob­
nej wytwórczości, gdzie dostrzega 
się malejący udział produkcji 
rynkowej w produkcji w ogóle. 
Podobnie sporo uwag krytycznych 
trzeba skierować pod adresem dy 
strybucji towarów, której wadli­
we działanie ma często zasadniczy 
wpływ na zaopatrzenie rynku. 
I ta dziedzina działalności gospo 
darczej wymaga głębszej analizy 
i naprawy.

Na zakończenie, I Sekretarz 
KW jeszcze raz podkreślił, że 
krytyczna ocena naszego ryn­
ku ma służyć dobrej sprawie 
usunięcia bolączek, podniesie­
niu na wyższy poziom 
ków życia obywateli.

W końcowej części 
Plenum KW dokonało

warun-

obrad, 
wyboru

Komisji Młodzieżowej KW 
PZPR.

W dyskusji udział wzięli:
Pur 
Sta- 
Bu- 
Jó-

Zofia Kościelska, Konrad 
giel, Irena Koralewska, 
nisław Cozaś, Kazimierz 
chert, Józefa Mielczarek, 
zef Hoft, Marian Tyrcz, 
Edward Zimmer, Marian Cy­
bulski, Tadeusz Grabski. Zo­
fia Czubała, Bolesław Hanc, 
Andrzej Makrocki i Feliks 
Woźniak.

(zs, zm)

Sytuacja gospodarcza 
w Jugosławii

W Belgradzie obradowało w czwartek Prezydium i Rada 
Wykonawcza Federalnej Konferencji Socjalistycznego Zwią­
zku Ludu Pracującego Jugosławii. Przedmiotem obrad była
obecna sytuacja gospodarcza oraz środki, jakie Federalna 

dla ożywienia gospo-Rada Wykonawcza zamierza podjąć 
darki.
Zamierzenia Federalnej Ra­

dy Wykonawczej zreferował 
premier Szpiljak. Stwierdził 
on, że w gospodarce nastąpiła 
stagnacja, że zarysowała się 
rozbieżność między trendami 
gospodarczymi, a spożyciem 
oraz podkreślił, że riowe prze­
pisy dewizowe nie przewidy­
wały dostatecznych środków 
ochrony produkcji krajowej, 
które są niezbędne w związku 
z utrudnionym zbytem na ryn 
kach zagranicznych. Stagnacja 
produkcji spowodowała szereg 
innych trudności, m. in. wzrost 
liczby poszukujących pracy i 
wyraźną dysproporcję miedzy 
spożyciem ogólnym, a możliwo 
ściami gospodarki.

Przedstawiając wyniki go­
spodarcze pierwszego kwarta­
łu br., premier Szpiljak oświad 
czył, że w porównaniu z ana­
logicznym okresem ub. roku 
zanotowano wzrost produkcji 
o 1,3 proc., ale jeśli uwzględ­
nić nieco większą w tym roku 
liczbę dni roboczych, należy 
stwierdzić, że praktycznie nie 
nastąpił żaden wzrost. Nastą­
pił spadek eksportu o 8 proc., 
w tym eksportu artykułów rol­
nych o 22 proc. Trudności eks­
portowe wynikają — zdaniem 
premiera — z protekcjonisty­
cznej polityki krajów EWG, a 
także z niesłusznego porzuce­
nia orzez eksporterów jugosło­
wiańskich, brytyjskiego i skan 
dynawskiego rynku artykułów 
rolnych.

Omawiając zarządzenia przy 
gotowywane przez rząd, pre­
mier oświadczył, że obejmą 
one zmianę polityki kredyto­
wej, obniżenie stopy procento­
wej, zarządzenia sprzyjające 
zwiększeniu obrotów z kraja­
mi socjalistycznymi, a przede 
wszystkim zwiększenia impor­
tu z tych krajów. Premier 
wskazał na potrzebę jak naj­
szybszej zmiany struktury pro 
dukcji, gdyż następuje stały 
wzrost zapasów towarowych 
z jednej strony i oszczędności 
obywateli z drugiej.

W dyskusji wypowiadano się 
przeciwko, wszelkim próbom 
ożywienia gospodarki, kosztem 
stopy życiowej i podkreślano 
m. in., że 40 proc, zatrudnio­
nych w gospodarce, zarabia 
miesięcznie poniżej 600 dina-

Totek płaci
P.P. Totalizator Sportowy zawia 

damia, że w zakładach piłkarskich 
z dnia 12 bm. stwierdzono: 1 rozw. 
z 13 traf. — wygr. 84.087 zł; 40 
rozw. z 12 trafieniami — wygrane 
po 2.102 zł; 367 rozw. z 11 trafienia 
mi — wygrane po 229 Zł; 2.535
rozw. z 10 trafieniami — wygrane 
po 32 zł.

W zakładach Toto-Lotek z dnia 
12 bm. stwierdzonp: 1 rozw. z 5 
traf. prem. — wygr. 1.000.000 zł; 
511 rozw. z 5 traf, zwykł. wygr. 
po 15.859 zł; 8.856 rozw. z 4 tra- 
fieniami wygr. po 405 zł:
189.090 rozw. z 3 trafieniami — wy 
grane po 20 zł. (PAP)

Uroczysta akademia w Pałacu Kultury

Święto pracowników 
gospodarki komunalnej
Z okazji Dnia Pracownika Gospodarki Komunalnej w Sa­

li Wielkiej poznańskiego Pałacu Kultury odbyła się wczo­
raj uroczysta akademia. Otworzył ją przewodniczący ^0 
ZZ PGKiPT — L. Szymański, który w serdecznych słowach 
powitał wszystkich zebranych.
Referat okolicznościowy wy­

głosił dyrektor Miejskiego 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Gospodarki Komunalnej — K. 
Pocięgiel. Omówił on węzłowe 
problemy w pracy przedsię­
biorstw komunalnych, których 
czołowym zadaniem jest za­
pewnienie normalnej egzysten 
cji ponad 400-tysięcznemu mia 
stu. Nie jest to łatwe zadanie 
chociażby z uwagi na przesta 
rzałość wielu urządzeń. Nie­
mniej jednak w ostatnich la­
tach kosztem wielu setek mi­
lionów złotych poczyniono o- 
gromny krok naprzód, likwidu 
jąc braki na najważniejszych 
odcinkach. Głos zabrał rów­
nież dyrektor Departamentu 
Ekonomicznego MGK F. Wy­
pych, który przekazał pozdro­
wienia i życzenia od kierow­
nictwa resortu.

rów, a 
ników

w Serbii 70 tys. robot- 
zarabia po 300 dinarów

miesięcznie. (PAP)

Wiec solidarności 
w Warszawie

15 maja obchodzony jest ja­
ko Międzynarodowy Dzień So­
lidarności z Narodami Pales­
tyny. W dniu tym miliony po­
stępowych ludzi na licznych 
wiecach i spotkaniach mani­
festować będą swą solidarność 
i pełne poparcie dla wygna­
nych z Palestyny 2 min. Ara­
bów (którzy od 20 lat żyją po­
za granicami swojej ojczyzny) 
oraz setek 
arabskich, 
zostali do 
ojczystych 
wej agresji

tysięcy uchodźców 
którzy zmuszeni 
opuszczenia ziem 
wskutek czerwco- 
Izraela.

We wtorek w przeddzień 
„Międzynarodowego Dnia So­
lidarności z Narodami Pales­
tyny” odbył się w Państwo­
wym Studium Stenotypii i Ję-
zyków 
wiec 
stolicy 
skimi.

Obcych w Warszawie 
solidarności młodzieży 

ze studentami arab- 
(PAP)

Delegacja wojskowa 
ZSRR zakończyła 
wizytę w CSRS

W korespondencji z Pragi Agen­
cja TASS podaje: 14 maja zakoń­
czyła wizytę przyjaźni w CSRS 
radziecka delegacja wojskowa, 
która brała udział w uroczystoś­
ciach z okazji 23 rocznicy wyzwo­
lenia Czechosłowacji przez Armię 
Radziecką. Marszałkowie Związku 
Radzieckiego I. Koniew i K. Mos- 
kalenko, generałowie sił zbroj­
nych ZSRR — uczestnicy walk o 
Pragę, Bratysławę, Ostrawę i in­
ne miasta Republiki — odwiedzili 
wiele miast i wsi Czech, Słowacji 
i Moraw, spotykając się z przed­
stawicielami klasy robotniczej, 
chłopami i żołnierzami.

W witkowickim kombinacie hut 
niczym im. Klementa Gotwalda 
w Ostrawie odbył się masowy 
wiec w związku z wizytą dowód­
ców radzieckich. Uczestnicy wiecu 
uchwalili rezolucję, w której wy­
rażają szczerą wdzięczność naro­
dowi radzieckiemu za jego boha­
terskie wysiłki podczas wyzwala­
nia czechosłowackich miast i 
wiosek spod jarzma faszystowskie 
go oraz za braterskie poparcie w 
okresie powojennego rozwoju, na 
polu budownictwa Czechosłowacji 
socjalistycznej.

Po bratersku witali także mar­
szałka I. Koniewa ludzie pracy 
Kladna, Pilzna i innych miast.

PAP

Suharto zrzeka się 
dowództwa

Prezydent Indonezji, Suhar­
to, zamierza zrezygnować z 
funkcji naczelnego dowódcy 
300-tysięcznej armii swego 
kraju. Funkcję tę będzie peł- 
nił gen. Maraden Panggabean.

Rada Państwa w uznaniu za 
sług odznaczyła kilkunastu 
pracowników poznańskich 
przedsiębiorstw komunalnych 
wysokimi odznaczeniami. 
Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali- 
Jan Peda — MPRDiWK, Bro^ 
nisław Mansfeld — MPK, Le. 
on Kubiak — MPZ, Marcin 
Kasprzak — PoWoGaz. Złote 
Krzyże Zasługi przyznano; 
Henrykowi Krajewskiemu - 
Miejskie Hotele, Władysławo, 
wi Falkmanowi — DIM, Bu. 
leslawowi Witkowskiemu - 
MPO oraz Franciszkowi Jan- 
kowiakowi — DPRB — Stare 
Miasto. Ponadto dwie osoby o- 
trzymały Srebrne Krzyże Za­
sługi, a 25 — Honorowe Odzna 
ki miasta Poznania. Aktu de­
koracji dokonał wiceprzewod­
niczący Prezydium RN Pozna­
nia — Z. Rudnicki.

Kulminacyjnym punktem u- 
roczystości było wręczenie 
Miejskiemu Przedsiębiorstwu 
Robót Drogowych i Wodno-Ka 
nalizacyjnych sztandaru prze­
chodniego Ministerstwa Gospo 
darki Komunalnej i ZG 
ZZ PGKiPT za zajęcie I miej­
sca we współzawodnictwie o- 
gólnokrajowym. Poza tym 
Miejskie Hotele oraz DPRB — 
Grunwald otrzymały dyplomy 
za zajęcie II miejsca, zaś MPK 
i MPO za III miejsce we współ 
zawodnictwie ogólnopolskim.

W końcowej części akade­
mii głos zabrał A. Kowalski, 
kierownik Wydziału Budowni 
ctwa KW PZPR w Poznaniu, 
który w imieniu wojewódzkiej 
instancji partyjnej i Prezy­
dium RN Poznania złożył 
wszystkim pracownikom gospo 
darki komunalnej życzenia 
dalszej owocnej pracy, (s)

Na Sorbonie 
rt.adal niespokojnie

Pomimo uspokajającego prze 
mówienia premiera Pompidou, 
otwarcia Sorbony i wielu za­
rządzeń władz, mających na 
celu rozładowanie napięcia 
wśród studentów szkół wyż­
szych — na Sorbonie trwa 
strajk okupacyjny. Od zakoń­
czenia manifestacji poniedział 
kowej, tzn. od godz. 20, mło­
dzież studencka przebywa w 
budynkach Sorbony.

Przywódcy tej młodzieży za­
powiedzieli, że obecnie, gdy 
najpilniejsze żądania zostały 
zaspokojone, młodzież domaga 
się rozwiązania problemów 
czysto uniwersyteckich, tzn. 
modernizacji i demokratyzacji 
systemu wyższych studiów we 
Francji. (PAP)

Narada w Pradze
Agencja CTK donosi: w dniach 

12 i 13 'maja odbyła się narada 
pierwszych sekretarzy Komitetów 
Dzielnicowych, Miejskich i Ob­
wodowych KPCz. Naradę zwoła­
ło Prezydium KC KPCz w związ­
ku z przygotowaniami do plenum 
KC KPCz, które ma się odbyć w 
końcu maja.

Pierwszy sekretarz^ KC KPCz, 
A. Dubczek scharakteryzował stro 
ny pozytywne i negąty.wne proce 
su społecznego, który partia, po­
pierana przez najszersze warstwy 
narodu, rozwija od czasu grudmo 
wego i styczniowego plenum KC 
KPCz.

W czasie dwudniowej dyskusu 
zasady przedstawione przez A. 
Dubczeka zostały w sposób jed­
noznaczny przyjęte. Dyskusja kon 
centrowała się przede wszystkim 
na tym, jak rozw’ijać ofensywną 
działalność partii, jak przeciwsta­
wiać się dążeniom do wykorzysta­
nia przeciwko partii komunistycz 
nej i socjalizmowi procesu demo- 
krat zacji.

Jednomyślny wniosek naraay 
sprowadzał się do tego, że komu­
niści w Czechosłowacji we wszel­
kich okolicznościach będą. ę°n7 
sekwentnie bronili, umacniali 
rozwijali zdobycze, które osiagny* 
ła klasa robotnicza i cały nar” 
nod kierownictwem KPCz. próg , 
na która Czechosłowacja 
ła w matu 1945 r. ramie w ram 
ze Związkiem Radzieckim i mny' 
mi kraiami socjalistycznymi, 
prowadzi do najpełniejszej de 
kracjj socjalistyczne) i do wszec 
stronnego rozwoju socjalizm’^

Dzisiejszy serwis info^acy^ 
opracował Janusz Marciszew



Ocena oraz główne kierunki rozwoju 
produkcji rynkowej przemysłu Wielkopolski

W działalności naszej 
wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej wiele 

miejsca zajmują problemy go­
spodarcze. Jest to zrozumiałe, 
bogiem od rozwoju sił wy­
twórczych i osiągniętego po­
ziomu techniki, organizacji, 
Czy też wydajności pracy — 
słowem od wszechstronnego 
rozwoju gospodarczego — za­
leży coraz lepsze zaspokajanie 
stale rosnących i zmieniają­
cych się potrzeb ludności.

Taki jest główny cel socja­
listycznej gospodarki, która 
ma liczne w tej dziedzinie o- 
siągnięcia. W Wielkopolsce w 
ciągu minionych tylko 7 lat, tj. 
w ubiegłej i w 2 latach bieżą­
cej pięciolatki nastąpił bardzo 
poważny bo prawie 75-procen- 
towy wzrost produkcji prze­
mysłowej, osiągając wartość 
w 1967 roku około 60 mld. zł.

Politvka rolna po III i IV 
Zjeździe partii pozwala rów­

nież na szybki wzrost produk­
cji roślinnej i zwierzęcej, któ­
ra zwiększyła się z 23.8 mld. 
zł w 1961. roku do 29,1 mld. zł 
w 1967 r.

Korzystne wyniki produk­
cyjne przemysłu i rolnictwa 
spowodowały wyraźną popra­
wę w zakresie zaopatrzenia.

W tych samych latach zwiek 
szał się również systematycz­
nie udział artykułów przemy­
słowych w ogólnej wartości 
sprzedaży. Zaopatrzenie lud­
ności w te artykuły znacznie 
się poprawiło, zwłaszcza w to­
wary konsumpcyjne trwałego 
użytku. I tak według stanu 
na koniec 1967 r. było w na­
szym regionie na 1 tvsiąc 
mieszkańców: motocykli — 
74,2 (w kraju — 49). samocho­
dów — 11,1 (w kraju średnio 
— 9,1), telewizorów — 99 (w 
kraju średnio — 92), radiood­
biorników — 202,9 (w kraju 
średnio — 175).

Znacznie poprawiło sie też 
zaopatrzenie w pralki, lodów­
ki, maszyny do szycia i odku­
rzacze. Zwiększyło się zaopa­
trzenie w wyroby przemysłu 
lekkiego. W latach 1961—67 
sprzedaż np. ubiorów oraz bie­
lizny damskiej i dziewczęcej 
wzrosła 3-krotnie, bielizny 
męskiej i chłopięcej — 2-krot- 
nie, trykotaży młodzieżowych 
i dziecięcych — także 2-krot- 
nie. Poprawa nastąpiła w zao­
patrzeniu w tkaniny baweł­
niane i wyroby z tych tkanin, 
wyroby dziewiarskie i poń­
czosznicze, wyroby z elastilu, 
z anilany, różne asortymenty 
bielizny i pończochy damskie. 
Zwiększyły się dostawy na ry­
nek konfekcji z tkanin lami­
nowanych, ortalionowych i 
wyrobów ze sztucznej skóry. 
Poważnie, bo o około 78 pro­
cent zwiększyła się dostawa 
mebli na rynek, przy tym w 
coraz większej ilości pojawia­
ją się meble nowoczesne, le­
piej dostosowane do współ­
czesnych potrzeb i nowych 
mieszkań i o lepszej jakości 
wykonania.

W artykułach chemicznych, 
przeszło dwukrotny wzrost do­
staw artykułów z tworzyw 
sztucznych i wyrobów gumo­
wych przyczynił się do popra­
wy , zaopatrzenia w niektóre 
artykuły gospodarstwa domo­
wego, obuwie gumowe, farby, 
lakiery itp.

Trzeba przy tym stwierdzić, 
że zakupy te ludność dokony­
wała w znacznie lepszych wa­
runkach niż przed laty. Po­
prawiła się znacznie praca 
Personelu sieci detalicznej, 
podniosły się kwalifikacje 
sprzedawców w sklepach spe­
cjalistycznych. Jednocześnie 
pracownicy naszego handlu 
wielokrotnie udowodnili, że 
potrafią ofiarnie pracować na­
wet w trudnych warunkach.

Wzrost wymagań
Zwiększone dostawy artyku­

łów przemysłowych na rynek 
stworzyły warunki do stawia- 
nia wyższych wymagań przez 
nabywców. Popyt kieruje się 
pa artykuły modne o wysokiej 
Jakości i solidnym wykonaniu.

W dynamicznym rozwoju 
gospodarki doszliśmy bowiem

Punktu, w którym musi na 
5tąpić zasadniczy zwrot w kie 
runku produkcji intensywnej, 

na to pojęcie składa się rów 
'ez standard wyrobów, ich 
artość użytkowa i eksploa- 

acyjna, wartość konsumpcyj-

Skrót przemówienia sekretarza Si W - I- Gawrysiaka, na Plenum KW w Poznaniu
konsumentów, a tym samym’ 
skłaniającej wytwórców do 
większej elastyczności działa­
nia.

na i estetyczna. Jesteśmy już 
na tym etapie, kiedy nie cho­
dzi o wytwarzanie w ogóle, 
ale przede wszystkim o dostar 
czanie społeczeństwu dóbr ce­
lowych, odpowiadających jego 
aktualnym wymaganiom.

Stawiając te problemy na 
dzisiejszym plenum wojewódz 
kiej instancji partyjnej, czyni 
my to dlatego, że dotyczą one 
całego społeczeństwa, a w 
szczególności klasy robotni­
czej, że od pewnego czasu no­
tuje się dysproporcje pomię­
dzy siłą nabywczą ludności, a 
możliwościami jakościowego i 
asortymentowego zaspokojenia 
jej konsumpcyjnych potrzeb.

Dokonaliśmy ogromnej pra­
cy dla rozwoju przemysłu. 
Dzięki temu możemy dziś mó 
wić, że w sensie ilościowym 
przemysł nasz zdolny jest za­
spokoić większość społecznych 
potrzeb. Posiadamy potencjał 
produkcyjny wielokroć więk­
szy, a co ważniejsze — nowo­
cześniejszy i technicznie lep­
szy. Znaczna część tego prze­
mysłu wytwarza dobra kon­
sumpcyjne przeznaczone na 
bezpośrednie zaopatrzenie lud­
ności.

Przemysł Wielkopolski wy­
tworzył w 1967 r. ogółem za 
przeszło 28 mld. zł. środków 
konsumpcji oraz za ponad 31 
mld. zł. środków produkcji.

Dochody i jakość
Wysoki udział wyrobów ryn 

kowych w produkcji globalnej 
stawia przed naszym przemy­
słem odpowiedzialne zadania. 
Wyroby rynkowe podlegają co 
dziennej ocenie społeczeństwa. 
Stąd ich wysoka jakość jest 
wykładnikiem pracy przemy­
słu. Decyduje o tym zaangażo 
wany w zawodzie robotnik, 
technik i inżynier — decydu 
je postawa w pracy.

Wysokie walory i atrakcyj­
ność wyrobów rynkowych są 
również funkcją poziomu ba­
zy materialno-technicznej prze 
mysłu, a więc dobrego parku 
maszynowego i urządzeń oraz 
nowoczesnych i postępowych 
technologii. Modernizujemy 
stale bazę techniczną przemy 
słu. Dokonano również sporo w 
dziedzinie poprawy jakości 
produkcji.

Wraz z rozwojem gospodar­
ki narodowej, a zwłaszcza 
przemysłu i rolnictwa nastą­
pił wydatny wzrost dochodów, 
co jest oczywistą konsekwen­
cją polityki partii, która zmie 
rza nieustannie do poprawy by 
tu materialnego obywateli. O- 
gólne dochody ludności zwięk 
szyły się z 28,7 mld. zł. w ro­
ku 1961 na 43,4 mld. zł. w ro­
ku 1967, tj. o 51 proc.

Wzrost dochodów realnych 
był jednakże w omawianym o- 
kresie nieco niższy niż wzrost 
dochodów pieniężnych, ponie­
waż równocześnie następował 
wzrost kosztów utrzymania.

Wzrost siły nabywczej lud­
ności rodzi jednakże określo­
ne konsekwencje, a miartowi- 
cie — dalszy wzrost popytu 
na towary rynkowe i usługi. I 
tu często dochodzi do kolizji 
między tym, co oferuje kon­
sumentom przemysł, a tym co 
konsumenci sobie życzą. Przy 
tym istotą tego konfliktu jest 
przede wszystkim jakość i do 
bór asortymentowy towarów, 
zaś rezultatem — konsekwen­
cje ekonomiczne. Obok zjawi­
ska niespełnionych życzeń kon 
sumpcyjnych ludności narasta 
niepokojące, m. in. zjawisko, 
tworzenia się nieuzasadnio­
nych zapasów towarów.

Z jednej więc strony niski 
standard wyrobów nie zaspo­
kaja potrzeb rynku, z drugiej 
zaś — powoduje społeczne stra 
ty z tytułu zmarnowanego su­
rowca, zbędnie zaangażowane 
go potencjału produkcyjnego, 
zużycie maszyn czy też zatrud 
nionego transportu. Jednak ma 
my jeszcze przypadki złej pro 
dukcji. Przeprowadzone w sze 
regu zakładach badania wyka 
zały, że jakość wyrobów jest 
dla niektórych jeszcze kierów 
nictw i kolektywów przedsię­
biorstw wciąż jeszcze sprawą 
drugorzędną. Nadal u wielu 
producentów głównym próbie 

mem jest ilościowe wykonanie 
planów produkcyjnych.

Niektórzy kierownicy zakła 
dów, czy też kierownictwa 
spółdzielni pracy nie chcą so­
bie zdać sprawy z faktu, że za 
początkowany już rynek kon­
sumenta, a więc sytuacja, w 
której podaż przewyższa po­
pyt jest zjawiskiem ekono­
micznym jak najbardziej oczy 
wistym, warunkującym dal­
szy rozwój produkcji, a co za 
tym idzie i gospodarki. Rynek 
konsumentów bowiem to nic 
innego tylko rosnące żądania 
asortymentowe i jakościowe, 
to rosnący popyt tylko na wy 
roby coraz doskonalsze.

Większość jednak zakładów pro 
dukuje dobrej jakości wyroby. 
Liczne zakłady umiały dołożyć 
wszelkich starań, by ich wyroby 

Fragment sali obrad.
Fot. — H. Matuszewski

były coraz lepsze, zarówno w sen 
sie wykonania, jak i nowoczes­
ności konstrukcji, użytkowości, 
trwałości czy estetyki.

Przykładowo można wymienić 
„Centrę”, której wyroby cieszą 
się od lat zasłużoną, dobrą opinią 
i są poszukiwane na rynkach kra 
jowych i zagranicznych, czy Poz­
nańskie Zakłady Elektrotechnicz­
ne „Alco”.

Bardzo dobre meble o wszech­
stronnie wysokim poziomie wyko­
nania i wykończenia dają Obor­
nickie Fabryki Mebli, Jaroc:ńska 
i Swarzędzka Fabryka Mebli.

W dziedzinie przemysłu chemicz 
nego dobrymi rezultatami wyróż­
niają się Fabryka Mydła i Kos­
metyków „Lechia”, przodująca w 
skali kraju w produkcji niektó­
rych gatunków mydeł, wód kwia 
towych i pasty do zębów.

Dobre osiągnięcia mają Poznań­
skie Zakłady Koncentratów Spo­
żywczych w Poznaniu, Zakłady 
Przemysłu Cukierniczego „Gopla­
na”, Fabryka Pieczywa Cukierni­
czego „Kaliszanka”, Fabryka „Ry 
wal” w Lesznie. W tej liczbie dob 
rych producentów są również za­
kłady przemysłu terenowego, np. 
konińskie, tureckie i kościańskie.

Na wysokim poziomie wykona­
nia plasują sie wyroby Poznań­
skich Zakładów Przemysłu Odzie­
żowego im. Komuny Paryskiej. 
Można by tu wymienić jeszcze nie 
które dobre wyroby galanterii skó 
rżanej i papierniczej, wyroby ka- 
letnicze i wiele innych.

Warunki poprawy
Warto tu postawić pytania: 

Czy możliwe jest szybsze, od­
powiadające naszym potrze­
bom podnoszenie jakości wy­
robów? Czy rzeczywiście istnie 
ją jakieś obiektywne przyczy­
ny skłaniające zakłady do par 
tactwa?

Niewątpliwie w każdym 
przypadku znajdą się przesz­
kody niezależne od zakładu, 
które utrudniają utrzymywa­
nie wysokiego poziomu jakoś­
ciowego produkcji.

Jednakże bezsporne jest, że 
w tych samych warunkach or 
ganizacyjnych, finansowych, 
płacowych jedne zakłady pro­
dukują dobrze, inne źle. Jed­
ne mają dobrą opinię i cieszą 
się dużym popytem na swoje 
wyroby — u innych są stałe 
trudności ze zbytem. Jedne za 
kłady potrafią pokonać roz­
liczne kłopoty utrudniające 
produkcję, inne ograniczają 
się do ustawicznego uspra­
wiedliwiania i wyszukiwania 
argumentów, świadczących o 
rzekomej bezsilności wobec 
tzw. obiektywnych przeszkód

Nie negując istnienia pew­
nych utrudnień natury obiek­
tywnej. trzeba z całym nacis­
kiem podkreślić, że w więk­
szości przypadków przyczyną 
niskiego standardu wyrobów 
w wielu zakładach przemysło­
wych Wielkopolski jest po pro 
stu brak dostatecznego dzia­
łania, brak czynnej postawy 
zakładów wobec tego proble­
mu.

Nasza, wojewódzka instan­
cja partyjna wypowiada zde­
cydowaną walkę z niską ja­

kością produkcji. Wraz z ak­
tywizacją ilościową produkcji 
towarów rynkowych przed­
siębiorstwa muszą przejść do 
ofensywy jakościowej na ca­
łym szerokim froncie. Szcze­
gólna rola przypada tu człon­
kom partii, organizacjom i in 
stancjom partyjnym.

Mobilizując szeroki aktyw 
gospodarczy, polityczny i spo­
łeczny trzeba zwrócić szczegół 
ną uwagę na te sprawy i prób 
lemy, które wynikają z niedo- 
magań lokalnych, które pow­
stały wewnątrz zakładu. Jed­
nym słowem — wszelkie 
przedsięwzięcia w tej dziedzi­
nie trzeba zacząć od własnego 

podwórka, od uzdrowienia 
własnego organizmu przedsię­
biorstwa.

Trzeba podejść do tych za­
gadnień kompleksowo, a zara­
zem bezkompromisowo, wyjaś 
niając załodze, na czym pole­
ga istota walki o wyższą ja­
kość produkcji, jaki jest jej 
ekonomiczny i społeczny sens. 
Wszyscy — cała załoga — mu 
szą sobie zdać sprawę z tego, 
że na bezbłędny proces pow­
stawania produktu składa się 
niezwykle wiele elementów, 
że praca — dobra lub zła — 
każdego z pracowników może 
tu mieć dobry lub zły wpływ 
na jakość wytwarzanego pro­
duktu. Decyduje sumienna 
praca na każdym stanowisku 
roboczym.

Wobec stale rosnących wy­
magań klasy robotniczej, lu­
dzi pracy — muszą także ros­
nąć wymagania wobec metod 
i sposobów zarządzania i kie 
rowania produkcją. Nie może 
być miejsca na rutynę i wy­
godnictwo, asekuranctwo i 
zasłanianie się tzw. „obiektyw 
nymi trudnościami”, które na 
der często są po prostu obja­
wem nieudolności, złej organi 
zacji pracy, niedołężnego dzia 
łania zaopatrzenia, kontroli 
technicznej czy komórki tech­
nologa.

Trzeba zrobić wszystko, by 
produkcja ta najbardziej od­
powiadała społecznemu zapo­
trzebowaniu i była istotnym

W drodze powrotnej z Kali­
skich Spotkań Teatral­
nych wystąpił w Poznaniu 

Lubuski Teatr im. L. Kruczkow­
skiego z Zielonej Góry. Teatr zie­
lonogórski nieźle zapisał się na 
tegorocznych Spotkaniach. Na 
pierwszych festiwalach / Kali­
szu był on jednym z faworytów 
jury i publiczności, potem przy­
szły lata chude i skończyły się 
festiwalowe sukcesy. Obecnie 
Teatr ten pod nowym kierownic­
twem zdaje się odzyskiwać utra­
coną pozycję artystyczną.

Zespół zielonogórski pokazał 
na festiwalu niegraną pó wojnie 
tragikomedię Pawlikowskiej- 
Jasnorzewskiej „Baba - Dziwo” 
oroz dwie jednoaktówki Pintera: 
„Kolekcja” i „Kochanek”. W 
przekroju tegorocznych Spotkań 
były to niewątpliwie pozycje re­
pertuarowe jedne z najciekaw­
szych: współczesne, wartościowe 
literacko. Znalazły one też w 
Zielonej Górze całkiem dobrych 
wykonawców.

Spektakl jednoaktówek Pinte­
ra, prezentowany w sobotę i w 
niedzielę na gościnnych wystę­
pach w Pozna..iu w reżyserii no- 

czynnikiem zarówno poprawy 
sytuacji materialnej obywateli 
jak i rozwoju gospodarki na­
rodowej.

Przed nami stoi więc ko­
nieczność unowocześnienia i 
zwiększenia bazy produkcyj­
nej oraz wykorzystania re­
zerw dla produkcji rynkowej. 
Zwłaszcza chodzi tu o moder 
nizację i rekonstrukcję istnie 
jącej bazy wytwórczej, a czę­
sto po prostu o uzupełnienie 
jej niektórymi tylko dodatko 
wymi urządzeniami. Bywa bo 
wiem, że niedoinwestowanie 
jednego z wydziałów wytwór 
czych, powoduje niedostatecz 
ne wykorzystanie całego po­
tencjału zakładu. Konieczne 
jest także usunięcie z produk 
cji tzw. wyrobów niechodli- 
wych, praktycznie zbędnych 
na rynku lub nieatrakcyjnych.

Potrzeba usprawnień
Stosując specjalne bodźce 

zachęty, trzeba przechodzić — 
zwłaszcza w drobnej wytwór­
czości — na produkcję rynko­
wą poszukiwaną przez konsu 
mentów oraz na kooperację 
dla potrzeb finalnej produk­
cji rynkowej.

Nie czekając na większe inwesty 
c.ie — choć i te sa czasem nie­
zbędne — należy sięgać po istnie­
jące możliwości rozszerzenia pr°* 
dukcji rynkowej. Wchodzi tu w 
rachubę zarówno uruchomienie no 
wych zmian produkcyjnych, jak i 
organizowanie nowych oddziałów 
na bazie niewykorzystanych po­
mieszczeń, niewielkich adaptacji 
itp.

Znaczne rezerwy tkwią jeszcze 
w samej organizacji pracy.

Duże zadania stawia przed na­
mi konieczność radykalnej poprą 
wy w zakresie estetyki i wzorni 
ctwa produkcji.

W tej dziedzinie trzeba zwró­
cić uwagę na rozwój zaplecza 
naukowo-technicznego, zarówno 
zakładowego jak i szczebla wo­
jewódzkiego. Chodzi tu m. in. o 
organizowanie wzorcowni, labora­
toriów i prototypowni. Placówki 
te powinny być jednak tak zor­
ganizowane, by pomagały, a nie 
utrudniały i usztywniały — jak to 
często bywa, operatywnego dzia­
łania.

Jednocześnie na straży ustaleń 
technicznych i technologicznych 
musi stać sprawnie działająca i 
baczniejsza niż dotychczas kon­
trola techniczna zakładów.

Należy zaostrzyć wymagania, 
zlikwidować antybodżce tam gdzie 
one występują i stworzyć dobrą 
atmosferę dla pracowników kon­
trolujących produkcję.

Jednakże najlepsza nawet kon­
trola nie usunie zła, jeśli do wal 
ki o poprawę jakości nie włączy 
się cały zespół pracowników, stale 
podnoszący swoje umiejętności 
produkcyjne.

Odpowiedzialność za jakość 
towarów, a zwłaszcza za ich 
właściwy dobór asortymento­
wy ponosi również handel.

Zarówno bowiem przemysł 
jak i handel zobowiązane są 
do prowadzenia wnikliwej 
analizy rynku, pozwalającej 
na lepsze rozeznanie potrzeb

Po festiwalu

Gościnne występy 
sceny lubuskiej w Poznaniu
wego dyrektora teatru zislonogór 
skiego Jerzego Hoffmanna przy­
gotowany został solidnie, na je­
go dobro trzeba też zapisać in­
teresującą rolę Hilarego Kurpa- 
nika jako Ryszarda. Szczególną 
zasługą teatru zielonogórskiego 
jest jrdnak sama decvzja wysta­
wienia sztuk prawie nieznanego 
w-Polsce dramaturga angielskie­
go, o które, nawiasem mówiąc, 
uoominaliśmy ?ię już na lamach 
„Głosu”. Prezentowane pozycje 
nie należą wprawdzie do jego 
najlepszych utworów, są raczej 
tylko rodzajem etiud scenicznych 
w dziedzinie warsztatu i techniki 
prowadzenia dia* ąu, napisane 
zostały jednak niemal mistrzow­
sko.

Szkoda, że publiczność poznań 
ska nie miała okazji zobaczenia 
jeszcze jednego spektaklu, któ­
ry odniósł poważny sukces w Ka­

Szczególnie należy zwrócić 
uwagę na konieczność szybsze 
go przechodzenia na produk­
cję aktualnie poszukiwaną 
oraz na skracanie terminów 
wprowadzania do produkcji 
nowych wyrobów.

Ważnym problemem jest 
sprawa zgodności przedstawia 
nych przez przemysł zwłasz­
cza na targach krajowych wzo 
rów z późniejszą dostawą to­
warów na rynek.

W trakcie składania oferf 
zakłady demonstrują wyroby 
wysokiej jakości, a gdy docho 
dzi do realizacji dostaw, han­
del otrzymuje towar niewie­
le przypominający ów targo­
wy wzorzec. Powstaje więc 
sytuacja przymusowa, w któ 
rej handel idzie na ustępstwa 
i rezygnuje z pierwotnych wy 
magań, egzekwując co najwy­
żej kary umowne.
Sprawom produkcji rynkowej 

i jej jakości muszą poświęcić 
więcej uwagi kierownictwa 
zakładów, samorządy robotni­
cze, kierownictwa przedsię­
biorstw handlowych, władze 
terenowe i związkowe. W przy 
padku spółdzielczości pracy 
obowiązki te ciążą również na 
samorządzie spółdzielczym.

Przed radami narodowymi 
stawiamy zadania wzmocnie­
nia koordynacji terenowej w 
zakresie produkcji rynkowej 
oraz współdziałania przemysłu 
z handlem.

Trzeba bezwzględnie przy­
spieszyć realizację programu 
koncentracji i specjalizacji 
oraz modernizacji i rekon­
strukcji produkcji, zwłaszcza 
w przedsiębiorstwach podleg­
łych organom władzy tereno­
wej.

Trzeba konsekwentnie reali 
zować postanowienia IV i VII 
Plenum KC, usprawniając kie 
rowanie produkcją, tępiąc 
przejawy formalizmu i przero 
stów urzędowania nad działał 
nością operatywną.

Zgodnie z postanowieniami 
X Plenum KC prezydia WRN 
i Rady Narodowej Poznania 
powinny opracować programy 
rozwoju produkcji rynkowej 
na lata 1969—70.

Z przedstawionych kierun­
ków rozwoju produkcji ryn­
kowej wynikają określone za 
dania dla członków partii i 
organizacji partyjnych nasze­
go województwa, działających 
w przemyśle kluczowym, tere 
nowym i spółdzielczości pra­
cy. Od nich przede wszystkim 
oczekujemy partyjnego działa 
nia, osobistego przykładu i od 
działywania na załogi fabrycz 
ne, na kierownictwa zakła­
dów.

liszu — „Róży” Żeromskiego w 
inscenizacji Andrzeja Witkow­
skiego z Teatru im. Wiercińskie­
go we Wrocławiu. Przedstawie­
nie to, nie omawiane przez nas 
w bezpośrednich koresponden­
cjach z Kalisza zamykało festi­
wal. Było to bezsprzecznie naj­
ciekawsze przedstawienie tego­
rocznych Spotkań kaliskich: naj­
bardziej dojrzale inscenizacyjnie 
i aktorsko, a przy tym głęboko 
ideowe. Wydaje się, że powinno 
w przyszłości stać się zasadą za­
praszanie najciekawszych spek­
takli festiwalowych do Poznania; 
na tych warunkach, na jakich w 
tym roku występowały właśnie w 
Poznaniu teatry z 2enicy i Zielo­
nej Góry.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
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W świetle prawdy i faktów Zacznijmy od ustalenia 
dwóch faktów. Gwar­
dia Ludowa powstała 

w rzeczywistości wraz z Pol TYLKO Z TRUDU
z „W brudnej, antypolskiej kampanii syjonistycznej uma- 

/ czały swe palce również czynniki oficjalne Stanów Zjed­
noczonych — powiedział Władysław Gomułka w swoim 
1-majowym przemówieniu w Warszawie. — Państwo to 

r ma kilka milionów obywateli pochodzenia polskiego. Pol- 
‘ ska natomiast liczy chyba około 25—30 tys. obywateli po­

chodzenia żydowskiego. Kołom rządzącym w Stanach 
Zjednoczonych, które składają oświadczenia obwiniające 
Polskę o antysemityzm proponujemy, aby zbadały czy pod 

’ względem warunków życiowych, zdobywania wykształ­
cenia, zajmowania odpowiedzialnych stanowisk, obywa­
tele USA pochodzenia polskiego mieli i mają takie same 
możliwości, z jakich korzystają w Polsce jej obywatele 

; pochodzenia żydowskiego. Wówczas okaże się, kto kogo 
mógłby oskarżać o dyskryminację narodowościową”.

Władysław Gomułka po 
ruszył chyba jeden z 
najbardziej kapital­

nych problemów należycie i 
autentycznie oświetlających 
amerykańską obłudę i zakła­
manie w dziedzinie zasad i ha- 
se/ związanych z dyskrymina­
cją narodowościową i zagad­
nieniem swobodnej i nie krę­
powanej, rzekomej szansy i 
wolności obywatela w USA w 
uzyskiwaniu decydującego 
wpływu na losy i rządy Sta­
nów Zjednoczonych. A równo­
cześnie tak słusznie postawio­
na sprawa ilustruje najlepiej 
zasadniczą różnicę między po­
łożeniem obywatela choćby 
polskiego pochodzenia w USA 
a sytuacją i pozycją obywate­
li żydowskiego pochodzenia w 
Polsce.

Jak wiadomo, w Stanach 
Zjednoczonych obywateli pol­
skiego pochodzenia jest ponad 
6, a jak obliczają niektórzy, 
około 8 milionów ludzi. Stano­
wi to około 2,5—3 procent lud­
ności całych Stanów Zjedno­
czonych. W Polsce natomiast 
25—30 tys. obywateli pocho­
dzenia żydowskiego oznacza 
zaledwie 0,1 procent ogółu 
mieszkańców naszego kraju.

Ilu jednak ministrów pol­
skiego pochodzenia zasiada w 
rządzie amerykańskim? Hu 
wysokich, czołowych dygnita­
rzy polskiego pochodzenia po­
siada departament stanu? In­
ne departamenty typu choćby 
gospodarczego? Ilu dziennika­
rzy polskiego pochodzenia 
znajduje się na czołowych sta­
nowiskach w amerykańskim 
radio, w amerykańskiej prasie 
i telewizji? Ilu aktorów, ar­

tystów polskiego pochodzenia 
jest w teatrze, w filmie, lite­
raturze amerykańskiej? Co 
mogą w tych sprawach wyka­
zać amerykańskie statystyki? 
W rządzie i ministerstwach 
USA — nie ma ani jednego 
obywatela polskiego pochodze­
nia. Ani jednego, jeśli nie li­
czyć pracowników podrzęd­
nych, nic nie znaczących i zu­
pełnie wyjątkowych, gdy idzie 
o Polonię, nie ma w prasie, w 
radio, w telewizji, w teatrze, 
w amerykańskim życiu arty­
stycznym. A nie brakuje prze­
cież potencjalnych i rzeczywi­
stych zdolnych kandydatów, 
skoro np. na prywatnych uni­
wersytetach, w instytutach 
amerykańskich czynnych jest 
około 2 tysiące polskich nau­
kowców. Dowodzi to, że po­

Wśród węgierskich przyjaciół

U źródeł współpracy
Ma w sobie urok buda­

peszteńska ulica. Przez 
cały dzień tętni gwarem, 

wieczorami rozbrzmiewa melo 
diami dobiegającymi z licz­
nych kawiarni i restauracji. 
Trudno się oprzeć temu uroko 
wi zwłaszcza nam Polakom 
spotykającym się tutaj nad Du 
najem na każdym kroku z ży 
czliwością. Dziewczyna sprze­
dająca w kiosku przy Lenina 
Utca papierosy łamanym pol­
skim językiem informuje nas, 
że Polacy najchętniej kupują 
„Budapeszty”. W hotelu sto­
jącym na górze Gelerta miło 
nam było słyszeć „dzień do­
bry”, którym witają nas wszy 
scy pracownicy hotelu.

Lubiliśmy patrzeć ze wzgó­
rza Gelerta na Dunaj, na 6 
pięknych mostów wiążących 
Budę z Pesztem. Zachodziliś­
my chętnie do parku na Wys­
pie Małgorzaty. Właśnie tam 
spotykamy panią Judytę Fd- 
ti, Węgierkę z Budapesztu, mó 
wiącą pięknym językiem pol­
skim. Historia, którą słyszy­
my, brzmi jakby żywcem 
przeniesiona z powieści.
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ziom obywateli polskiego po­
chodzenia w USA jest wystar­
czający dla zajmowania wy­
bitnych, kierowniczych stano­
wisk w społecznym organizmie 
amerykańskim. Ale obywatele 
pochodzenia polskiego w tym 
kraju ,.wolności i demokracji” 
nie są po prostu dopuszczani 
do rządu, do wysokich i odpo­
wiedzialnych, najwyższych 
stanowisk, do prasy, radia, te­
lewizji i innych węzłowych 
dziedzin życia publicznego. 
Owszem — obywatele polskie­
go pochodzenia w USA uzy­
skali stosunkowo niedawno 
jednorazowo miejsce w ame­
rykańskim rządzie, gdzie kan­
dydat spośród Polonii został 
wytypowany na... generalnego 
poczmistrza. Cieszono się jed­
nak tym sukcesem niedługo, 
ponieważ wkrótce nawet pocz­
ta amerykańska okazała się 
za wysokim szczeblem dla 
amerykańskiego obywatela 
pochodzenia polskiego. Istnie­
je bodaj jedyny amerykański 
obywatel polskiego pochodze­
nia jako ambasador USA, jest 
kilku generałów podrzędniej­
szego szczebla, a poza tym 
obywatele polskiego pochodze­
nia w Stanach Zjednoczonych 
mają prawo być policjantami, 
strażnikami więziennymi, niż­
szymi urzędnikami, burmi­
strzami, czasem sędziami w 
niższych instancjach, mogą u- 
trzymywać tak zwane godziny 
radiowe, redagować lokalne 
pisma w języku polskim nie- 
czytane przez Amerykanów 
niepolskiego pochodzenia i o- 
czywiście maja obecnie nie­
ograniczone prawo umierania 
w Wietnamie. Ten ostatni 
..przywilej” nie został zredu­
kowany. Tak wygląda naga, 
przeraźliwa prawda o rzeczy­
wistości amerykańskiej w dzie 
dżinie „nieograniczonego pra­
wa” we współudziale w rzą­
dzeniu i kierowaniu krajem.

Otóż na tym tle analogicz­
ny problem w odniesieniu do 
polskich obywateli żydowskie­
go pochodzenia w naszym kra­
ju stanowi jaskrawy, całkowi­
ty kontrast. Spośród 0,1 proc, 
tych obywateli przebywają­
cych stale w Polsce ogromna 
liczba zajmuje najwyższe, od­
powiedzialne szczeble w rzą­
dzie polskim, w różnego ro­
dzaju ministerstwach, w pra­
sie, w radio, w telewizji, w te­
atrze, w świecie nauki, w li­
teraturze, w sztuce.

Tak więc wygląda owa pol­
ska dyskryminacja, ów polski 

15-letnia Judyta spotyka 
na jednej z ulic Budapesztu 
chłopca — Polaka. Jest nie­
szczęśliwa: nic mu nie może 
powiedzieć. Nie mogą się po­
rozumieć. I właśnie miłość „od 
pierwszego spojrzenia” prowa 
dzi ją do Polskiego Ośrodka 
Kultury w Budapeszcie. Zapi­
suje się na 2-letni kurs języka 
polskiego. Potem w Lodzi 
przez 3 miesiące doskonali 
swoją polską wymowę. Prysła 
pierwsza miłość do chłopca, 
pozostała jednak do kraju, któ 
ry stał się dla niej bliski. Zna 
równie dobrze hymn węgier­
ski Eikela, jak nasz Wybickie 
go.

Wieczorem idziemy ulicami 
Budapesztu. Judyta recytuje 
„Zaczarowaną dorożkę” Gał­
czyńskiego. Nagle przerywa i 
mówi:

— Dlaczego my tak lubimy 
się z Polakami? — Czy to tyl 
ko król węgierski na tronie 
polskim, czy tylko tradycje 
wspólnej walki wolnościowej, 
czy generał Bem? Przecież Po 
lacy mieli też królów innej na 
rodowości, walczyli na całym 
świecie, wszędzie tam gdzie 
chodziło o wolność. Ja myślę,

nacjonalizm, rzekomy polski 
brak tolerancji i rzekomy pol­
ski antysemityzm, o którym 
sam prezydent Stanów Zjed­
noczonych uważał za stosowne 
zabrać głos, aby przyłączyć 
się do antypolskiej kampanii 
międzynarodówki syjonistycz­
nej z amerykańskimi syjoni­
stami na czele. Udział w „pięt­
nowaniu” Polski, w „zaniepo­
kojeniu” sytuacją w Polsce 
przyjmuje prezydent państwa, 
w którym wielomilionowa Po­
lonia amerykańska, stanowią­
ca 2,5—3 procent ogółu lud- 1 
ności trzymana jest z dala od ' 
decydującego wpływu w rzą­
dzie, w ministerstwach, w cen 
tralnych ośrodkach propagan­
dy, natomiast pozostawia się 
jej „prawo” wyżywania się w 
małych miasteczkach na stol­
cach burmistrzowskich, w lo­
kalnych urzędach policyjnych, 
w najniższych komórkach lo­
kalnego aparatu sprawiedli­
wości przy pyskówkach i drób 
nych procesach cywilnych.

Nie podejmujemy tu sporu 
na tle tych rażących kontra­
stów, ale mamy chyba prawo 
stwierdzić spokojnie i stanow­
czo, że jeśli o dyskryminację 
chodzi, to ponad wszelką wąt­
pliwość od wielu dziesiątek 
lat dyskryminowana jest w 
Stanach Zjednoczonych ogro­
mna, inteligentna, wartościo­
wa. ambitna, pracowita grupa 
polskiego pochodzenia i nie 
ma dotychczas żadnego sposo­
bu ani tendencji w USA, aby 
dyskryminację tę przełamać 

zakończyć, wprowadzając 
rzeczników i kandydatów Po­
lonii amerykańskiej na naj­

wyższe szczeble amerykań­
skiej administracji państwo­
wej, a w ogóle na szczyty ży­
cia amerykańskiego.

Natomiast w Polsce grupa 
obywateli żydowskiego pocho­
dzenia — w oczywistej dys­
proporcji w stosunku do swo­
jej liczebności, ale zgodnie z 
zasadą obiektywnego stosun­
ku do obywateli państwa bez 
względu na różnicę w ich po­
chodzeniu — zajmuje wysokie 
stanowiska państwowe i pu­
bliczne w rozmiarach dotąd 
nieograniczonych. Tak w świe­
tle bezspornych faktów wyglą­
da „polski antysemityzm” i 
tak również w świetle smut­
nych faktów wygląda „amery­
kański liberalizm” i amery­
kańska „demokracja” w sto­
sunku do amerykańskich oby­
wateli polskiego pochodzenia.

Dobrze więc się stało, że w 
Warszawie podczas wielkiej 
manifestacji całego kraju, z 
najwyższego szczebla politycz­
nego została przypomniana 
prawda, która w odniesieniu 
do Stanów Zjednoczonych ry­
suje się jako realna, spraw­
dzalna codziennie, wielka pla­
ma na ich życiu, a w odniesie­
niu do Polski jest naszą chlu­
bą i jasnym blaskiem praw­
dziwej, rzetelnej tolerancji, i 
uczciwej realizacji głoszonych 
naczelnych zasad w życiu na­
szego państwa.

KLAUDIUSZ HRABYK 

że zbliża nas wspólna mental­
ność. Mnie osobiście odpowia­
da rycerskość, fantazja. Tylko 
nie mogę zrozumieć — kończy 
ze śmiechem — dlaczego Pola 
cy po dwóch godzinach znajo­
mości od razu mówią o wiel­
kim uczuciu. Chociaż i to ma 
urok, zwłaszcza kwiaty, któ­
rymi lubią nas obdarzać.

Wspólnie z Judytą szukamy 
dalszych elementów więzi na-

Zapraszamy do udziału 
w konkursie

„POZNAJ WĘGIERSKI 
KRAJ“

Kupon konkursu 
zamieściliśmy wczoraj

szych narodów. Oto jesteśmy 
w zakładach metalurgicznych 
„Csepel”. Ta fabryka już przed 
wojną zdobyła miano „czerwo 
nej”: 11 zakładów, 40 000 pra­
cowników, wielkie osiedla 
mieszkaniowe, hotele robotni­
cze, produkcja wędrująca na 
cały świat. We wszystkich ha 
lach serdeczne powitania.

Hanna Maygeri kierownik 
działu kultury pisma zakłado­
wego „Csepel” ma dla nas nie 
spodziankę. Za chwilę z dumą 
przedstawia nam młodego męż

ską Partią Robotniczą w 
styczniu 1942 roku. Oficjalnie 
jednak za datę utworzenia GL 
przyjmuje się dzień 15 maja 
1942 r., kiedy to wydano uro­
czysty rozkaz do oddziałów
Gwardii Ludowej, mających 
wyruszyć w pole.

Tego też dnia wyruszył z 
Warszawy w lasy piotrkow- 
sko-tomaszewskie pierwszy od 
dział partyzancki Gwardii Lu 
dowej imienia Stefana Czar­
nieckiego. Jego dowódcą był 
student Politechniki Warszaw 
skiej, Franciszek Zubrzycki — 
„Mały Franek”. Niewielki ten 
oddział liczący tylko 14 ludzi, 
przeważnie członków PPR, 
uzbrojony był bardzo słabo. 
Sześć pistoletów, jeden kara­
bin, kilkanaście granatów 
własnej produkcji, klucze do 
rozkręcania szyn, trzy piły do 
ścinania słupów, mapy, kom­
pasy, opatrunki — stanowiły 
całe wyposażenie bojowe tej 
garstki. A jednak właśnie ona 
zapoczątkowała wielki ruch 
partyzancki.

Stała się zalążkiem później 
szej doskonale zorganizowa­
nej i ęoraz lepiej uzbrojonej 
— dzięki broni zarówno zdo 
bywanej na Niemcach jak i 
otrzymywanej z radzieckich 
zrzutów — Gwardii Ludowej, 
a potem Armii Ludowej. Od 
samego początku swego ist­
nienia Gwardia Ludowa zapo 
wiadała zdecydowaną walkę 
z powszechnie znienawidzo­
nym okupantem.

„Jedyne, godne nas, Polaków — 
czytamy w artykule pt. „Gwar­
dia Ludowa” w 1 numerze kon­
spiracyjnego „Gwardzisty” z 25 
maja 1942 roku — jest przejść od 
biernego oporu do walki czynnej. 
Już nie czas czekać. Cały naród 
dojrzał do zbrojnego wystąpienia. 
Najbardziej bojowa jego część, 
klasa robotnicza i jej sojusznicy — 
chłopstwo i inteligencja pracują­
ca stoją w pierwszym szeregu. Do 
bywszy wszystkich sił narodu, 
krusząc siły wroga, skrócimy na­
sze tortury. (...) Przeciwstawia­
jąc się bierności, dążąc do sku­
tecznego zwalczania okupanta, 
zwolennicy czynnej walki utwo­
rzyli Gwardię Ludową. Jej spraw 
ność, jej masowość zadecyduje o 
sile ciosów zadawanych Niemcom. 
Gwardia Ludowa to armia mas 
pracujących, to objaw ich dojrzą 
łości do samodzielnego wykuwa­
nia swego losu”.

Artykuł ten był właściwie 
swego rodzaju deklaracją pro 
gramową, wizytówką politycz 
ną. Był zapowiedzią tego, co 
kierownictwo partii i podpo­
rządkowanej jej GL chciało 
osiągnąć, co dopiero miało na 
stąpić. Dwa miesiące wcześ­
niej sekretarz generalny KC 
PPR Marceli Nowotko w arty 
kule „Z trudu naszego i znoju” 
opublikowanym 15 marca 1942 
roku w konspiracyjnym orga 
nie KC „Trybunie Wolności” 

demaskował stanowisko re

akcji międzynarodowej i pol­
skiej w sprawie walki z na­
jeźdźcą hitlerowskim. Polemi­
zując z utrzymywanym wciąż 
w mocy rozkazem: ,.Do nogi 
broń!”, wydanym przez obóz 
londyński, a wynikającym z 
teorii „dwóch wrogów”, Mar 
celi Nowotko pisał:

Do diabła, na kogoż tę broń 
oszczędzać należy, kiedy wróg do 
okolą łupi nasz kraj, wtedy kiedy 
najmniejszy Czyn zbrojny na zie­
miach polskich, tj. na tyłach wro­
ga, będzie dziesięciokrotnie do­
tkliwszym, niżli byłby zadany na 
froncie. Po cóż to uparte trzy­
manie broni u nogi. Wyjaśnijcie 
nam, panowie, bo my tego nie ro 
zumiemy. A jeśli nie, to oddajcie 
tę broń w ręce, które jej użyją 
z powodzeniem w walce. Takich 
ludzi w Polsce wiele. Nie mniej 
niż w Serbii i Grecji.

Lud polski, polski robotnik i 
chłop, rozumie konieczność zbrój 
nej walki na tyłach wroga (...) 
Narody Związku Sowieckiego' 
przelewają morze krwi dla spra­
wy wolności ludów. Nie będziemy 
tymi,’ którzy patrzą i oceniają, 
którzy oczekują na gotowe owoce 
tej walki, gdyż naród, który nie 
umie walczyć o niepodległość, nie 
jest jej godzien. A ci, którzy go 
powstrzymują od walki, godni są 
potępienia.

Nie słuchajmy cudzych podszep­
tów.

Tylko z trudu naszego i znoju 
Polska powstanie, by żyć”.

Zanim to jednak nastąpiło, 
naród dowiódł, że umie wal­
czyć o swoją niepodległość, że 
potrafi się zjednoczyć wokół po 
stępowych sił, głoszących ha­
sła walki ze znienawidzonym 
wrogiem. Zapłacił za to nie 
tylko trudem i znojem, ale i ży­
ciem wielu swych najlepszych 
synów.

Niedługo też działał histo­
ryczny oddział „Małego Fran­
ka”. Pierwszy okres pobytu w 
lesie pod Moszczenicą, wyko­
rzystano na szkolenie. W po­
czątkach czerwca Zubrzycki 
na krótko udał się do Warsza­
wy, by uzupełnić braki w 
sprzęcie i 8 czerwca z dwoma 
nowymi gwardzistami powró­
cił w rejon Piotrkowa.

Pierwsze zbrojne starcie z 
wielokrotnie przeważającymi 
siłami żandarmerii, odbyło się 
10 czerwca w miejscowości Po 
lichno w powiecie piotrkow­
skim. Gwardziści zadali wro­
gom duże straty, ale i sami 
stracili w tej walce 3 ludzi, a 
Zubrzycki i Mrozek zostali 
ranni. Mimo to, i mimo dal­
szych strat drugiej grupy od­
działu, nie zaprzestali działań. 
Rozkręcali szyny kolejowe i 
wykolejali pociągi, rozrzucali 
ulotki z napisami: „Gwardia 

- Ludowa walczy!” lub „Do pol-

czyznę, który ściskając nam rę 
ce mówił:

— Mieczysław Jastrząb.
— To pan jest tu na prakty­

ce zagranicznej?
— Nie. Ja tu pracuję. Jes­

tem obywatelem węgierskim.
— ?

— A tak. W 1939 roku po 
klęsce wrześniowej zjawił się 
tutaj w mundurze żołnierza 
polskiego mój ojciec. Poznał 
mamę, pobrali się. Tu zmarł. 
Życzył sobie, bym szkołę koń­
czył w ojczyźnie. Zgodnie z je 
go wolą ukończyłem Techni­
kum Mechaniczne w Tarno­
wie. Potem przechodziłem 
praktykę w Nowej Hucie od­
powiedniku naszej Dunau Va- 
ros. Za parę dni wyjeżdżam 
znowu do Polski. Już nie po 
naukę, lecz na swój ślub do 
Bytomia. Mama bardzo się 
cieszy, że będę miał żonę Pol­
kę. A przy okazji może zagląd 
nę na Targi do Poznania, na 
których Węgry jak i „Csepel” 
wystawiali już 28 razy.

W zakładach „Csepel” pra­
cuje też grupa Polaków — łu­
bianych i szanowanych.

Różne są źródła więzi naszych 
narodów. Jedne z nich są emo 
cjonalne, bo przecież od wie­
ków „Polak Węgier — dwa 
bratanki”. Inne racjonalne — 
oba nasze narody pragną żyć 
w spokoju, rozwijać braterską 
współpracę — kontynuować

Nowy most Elżbiety no Dunaju 
w Budapeszcie.

I ZNOJU...
skich lasów Niemcom wstęp 
wzbroniony!”, ścinali słupy 
telefoniczne.

W uznaniu zasług bojowych 
Dowództwo Główne GL mia­
nowało Zubrzyckiego dowódcą 
okręgu Piotrków — Częstocho 
wa. Po wstępnych pracach or­
ganizacyjnych, „Mały Franek” 
zarządził 6 sierpnia 1942 r. w 
Tomaszowie Mazowieckim kon 
centrację grup z Warszawy, 
Piotrkowa i Tomaszowa Mazo­
wieckiego. Potem w drodze do 
Włoszczowy, miała dołączyć 
czwarta grupa z Częstochowy. 
W Tomaszowie połączonych 
partyzantów otoczyli jednak 
żandarmi i gestapowcy. W za­
ciętej walce zginął wśród in­
nych Zubrzycki. Kilku odnio. 
sło rany, kilku wpadło w ręce 
hitlerowców. Pozostali zdołali 
przedrzeć się do lasu.

Oddział „Małego Franka” 
spełnił jednak rolę przysłowio 
wej iskry, która rozpaliła pło­
mień walki partyzanckiej, o- 
bejmujący cały niemal kraj. 
Oddział działał krótko, ale wy 
warł trwały wpływ na rozwój 
ludowego ogólnonarodowego 
ruchu partyzanckiego. Miał też 
wielkie znaczenie moralne. Do­
wiódł, że można i trzeba bić 
okupantów, nie czekając bier­
nie na wyzwolenie z ze­
wnątrz. Łoskot wykolejonych 
wagonów z wojskowymi trans 
portami, echa leśnych wystrza 
łów dla społeczeństwa polskie 
go brzmiały, jak zapowiedź 
wolności. Hasło czynu zbrojne 
go, rzucone przez PPR, padło 
na podatny grunt, wskazywa­
ło narodowi jedynie słuszną 
drogę do wyzwolenia.

Oddział „Małego Franka” 
przestał istnieć, ale na jego 
miejsce zaczęły wyrastać dzie­
siątki innych. Wielka idea 
walki wyzwoleńczej pociągnę­
ła za sobą setki i tysiące par­
tyzantów. Od wymarszu w la­
sy pierwszego oddziału, w któ­
rym na 14 ludzi przypadał 1 
karabin, do 15 grudnia 1943 ro 
ku stoczyli 237 potyczek i więk 
szych walk, wykoleili 116 nie­
mieckich pociągów towaro­
wych, 11 osobowych i 22 paro­
wozy, zniszczyli 36 stacji ko­
lejowych, 292 urzędy gminne i 
ponad 400 strzeżonych obiek­
tów gospodarczych; uwolnili 
1.468 osób z więzień i obozów 
oraz zlikwidowali 328 agentów 
niemieckich. Powołana do ży­
cia 1 stycznia 1944 r., dekre­
tem Krajowej Rady Narodo­
wej, Armia Ludowa, w której 
skład weszły: Gwardia Ludo­
wa, oddziały Związku Walki 
Młodych, częściowo oddziały 
Milicji Ludowej, RPPS, oraz 
poszczególne oddziały Batalio­
nów Chłopskich, Gwardii Lu­
dowej WRN i Armii Krajowej 
(zwłaszcza na Śląsku i w Kie- 
leckiem), w ciągu 1944 roku 
przeprowadziła ponad 900 więk 
szych operacji bojowych, osią­
gając poważne wyniki: 120 
większych bitew, 19.450 zabi­
tych żołnierzy niemieckich, 191 
zniszczonych samochodów, o- 
koło 350 wykolejonych pocią­
gów, 79 wysadzonych mostów, 
151 zniszczonych urzędów pra­
cy (Arbeitsamt).

W miarę upływu czasu, do 
szeregów GL, a potem AL gar 
nęło się coraz więcej ludzi bez 
partyjnych, którzy chcieli wal­
czyć z wrogiem o Polskę wolną 
i lepszą. Walkę z wrogiem • 
często wbrew tym, którzy wy­
dawali rozkaz stania z bronią 
u nogi — prowadzili żołnierze 
wielu formacji, wśród nich—* 
Armii Krajowej i Batalionów 
Chłopskich. Szczególną jednak 
rolę odgrywała walka żołnie­
rzy GL i AL, gdyż przyświecał 
im słuszny program politycz­
ny. Walczyli o wyzwolenie n a- 
rodowe i społeczne. I 
walcząc, zadając wrogowi co­
raz dotkliwsze ciosy, przyczy­
nili się do szybszego zwycię­
stwa, do przyspieszenia tej 
chwili, kiedy na bagnetach żoł 
nierzy Armii Radzieckiej i i- 
dących u ich boku od Lenino 
żołnierzy z piastowskim orłem 
na czapkach, przyszła wol­
ność.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

piękne tradycje przodków. Już 
zimą 1945 roku pierwsze tony 
polskiego węgla ogrzewały 
mieszkania zniszczonego Buda 
pesztu. Polska otrzymała wów 
czas węgierskie lekarstwa. Jes 
teśmy drugim krajem, który 
po Związki/ Radzieckim nawią 
zał z Węgrami kontakty gos­
podarcze. Układ Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajem 
nej zawarty 18 czerwca 1948 
r. był niejako zatwierdzeniem 
i rozszerzeniem istniejących 
już faktów.

JERZY KNAPIK



> Poznań —
ul. Wrocławska 10

> Gniezno —
ul. Mł. Gwardii 1

+ Kalisz —
ul. Kanonicka 1

+ Kościan — 
Rynek 19

* Piła —
ul. 1 Maja 1

K2921

Ciężki etap
PragaAue

Dokończenie ze str. 1

go-

Pracownicy poszukiwani9 min. 33 sek.
21. KEGEL (POLSKA) 24:31.34WC7O

spotkają się juniorzy, zaś o 
dżinie 19.30 seniorzy, (s)

XXI Koszykarze TSC Berlin 
grają w Poznaniu

-tał wchłonięty przez główny pe­
leton. Tymczasem Peschel jadąc 
dalej samotnie dogonił Magierę. 
Para ta zgodnie współpracując do 
łączyła do prowadzących. Utworzy 
ła się więc 8-osobowa czołówka, 
która zaczęła systematycznie po­
większać przewagę nad rywalami.

W Karlovych Varach na 68 km 
Od startu znajdowała się druga 
lotna premia. Niestety Polacy nie 
co zagapili się i znowu 30 sekund 
bonifikaty stało się łupem kola- 
rza NRD. Premię wygrał Mickein 
przed Hrazdira i Iffertem.

Oprócz oremii górskich na 
rajszym etapie były jeszcze dwa 
lotne finisze. Na pierwszym 
ciężył Mickein (NRD) przed 
necnym (CSRS) i Iffertem (ZSRR). 
Drugi natomiast wygrał Iffert 
przed Mickeinem 1 Jasińskim.
FCzołowa ósemka rozciągnęła się

zwy-
Ko-

na ulicach Pragi. Stawkę prowa­
dził nasz Kazimierz Jasiński. Wje­
chał on jako pierwszy na stadion 
Z 3-metrową przewagą nad zawód 
nikiem NRD Mickeinem. Polak 
zrobił wyraźny błąd na ostatnim 
wirażu. O mało się nie przewró­
cił. W podobnej sytuacji znalazł, 
się Niemiec, który ratując się 
przed upadkiem oparł się ręką o 
naszego kolarza. Mickein utrzy­
mał dzięki temu równowagę i wy 
grał z Jasińskim. Polak zajął dru­
gie miejsce co jest wielkim sukce 
sem dla debiutanta. Na ostatnich 
metrach jednak już zupełnie nie 
finiszował. Magiera wywalczył 
8 miejsce. Dalsi Polacy przyjechali 
W pościgowej grupie.

WYNIKI INDYWIDUALNE
VI ETAPU

1. Mickein — (NRD)
(z

2. JASIŃSKI (POLSKA)
(Z

3. Czerkasow (ZSRR)
(z

4. Hrazdira (CSRS)
5. Peschel (NRD)
6. MAGIERA (POLSKA)
7. Konecny (CSRS)
8. Iffert (ZSRR) — 

ten sam czas
9. Hojlund (Dania)

4:47.05 
bonif.)
4:47:35
bonif.)
4:47.50 

bonif.)
4:48.10
4:48.14

10. HANUSIK (POLSKA)
20. CZECHOWSKI (POLSKA)
21. BŁAWDZIN POLSKA)
26. KEGEL (POLSKA) —

4:48.14
4:50.03
4:50.03

WYNIKI 
VI

1. NRD
2. POLSKA
3. ZSRR
4. CSRS
5. Norwegia
6. Bułgaria 1

wszyscy 4:50.11
DRUŻYNOWE 
ETAPU

7. Belgia
8. Włochy
9. Rumunia

10. Węgry 
Francja : 

wana.

to samo

to samo

została

14:25.22
14:25.52
14:26.07 
14:26.35
14:30.33

14:30.57

14:33.20
14:33.35 

zdekompleto-

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 
PO VI ETAPACH 

1. Czerkasow (ZSRR) 
2. Mickein (NRD) 

straty do lidera
3. Peschel (NRD)

4. Pacary (Francja)
1 min.

— „ — 3 min.
5. JASIŃSKI (POLSKA)

— „ — 3 min.

24:20.39 
24:21.07 
28 sek. 
24:22.27 
48 sek. 
24:24.02 
23 sek. 
24:24.03 
24 sei£.

Praca
Dwie pracownice fizycz­
ne do warsztatu rzemieś­
lniczego, potrzebne za­
raz. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 23537g.
Czeladnika blacharskiego 
i pomocników, przyjmę. 
Wilczek, Kościelna 24.

223246
Fryzjerka damsko-mesku 
— potrzebna. Konieczny 
Gostyń, Rynek 25.

577r
Blacharza dekarza, ucz­
niów dekarskich, przyl­
ał® — Kolskiego 49 — 
Swierczewo po godz. 16 

23252?

6. Hojlund (Dania) 
— „ — 3 min.

7. Vavra (CSRS)
— „ — 3 min.

8. MAGIERA (POLSKA) 
— „ — 4 min.

9. CZECHOWSKI (POL.) 
— „ — 4 min.

10. Hoffmann (NRD) 
— „ — 5 min.

15. BŁAWDZIN (POLSKA) 
— „ — 8 min.

16. HANUSIK (POLSKA)

24:24.21 
42 sek. 
24:24.27 
48 sek. 
24:25.11 
32 sek. 
24:25.17 
38 sek. 
24:25.59 
20 sek. 
24:29.05 
26 sek. 
24:30.11

„ — 10 min. 55 sek.

KLASYFIKACJA ZESPOŁOWA 
PO VI ETAPACH

1. NRD 73:03.18 ma 
Polską

2. POLSKA
3. CSRS ma straty

przewagi nad 
3 min. 04 sek. 

73:06.22 
do Polski

4. ZSRR —
5. Belgia —
6. Norwegia
7. Rumunia
8. Bułgaria
9. Dania —

10. Włochy
11. Węgry

12. Holandia
13. Anglia

1
2
2

14. Szwajcaria 
2

Szósty etap 
rzy. Wycofali 
cuz Dehnez 1

17 
20
24
29
48 

godz. 02 
godz. 11 
godz. 21 
godz. 23 
godz. 29

12 min.
min. 10 
min. 31 
min. 24 
min. 30 
min. 13 
min. 33 
min. 22 
min. 35 
min. 53 
min. 15

godz. 34

sek. 
sek. 
sek. 
sek. 
sek. 
sek. 
sek. 
sek. 
sek. 
sek.

min. 22 sek.
ukończyło 75 kola- 
się na trasie: Fran- 
Szwed Strand.

KLASYFIKACJA 
NA NAJAKTYWNIEJSZEGO 

KOLARZA
1. Mickein (NRD)
2. CZECHOWSKI (Polska)
3. Czerkasow ZSRR)
4. Moonen (Belgia)

22
22
17
15

pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt.

Na zaproszenie poznańskiego 
AZS-u przyjeżdżają do Poznania 
koszykarze TSC Berlin. Zespół 
ten należy do czołowych drużyn 
NRD, a w jego szeregach gra 
dwóch reprezentantów tego kraju. 
16 bm., w czwartek, drużyna TSC 
Berlin spotka się z zespołem 
AZS-u w sali przy ul. Młyńskiej. 
O godz. 18.30 grają juniorzy zaś 
o godz. 20 seniorzy. W piątek prze 
ciwnikami zespołu niemieckiego 
będą drużyny Lecha. W sali orzy 
ul. Chwialkowskiego o godz. 18

Kulej przegrał Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej wy-

5
W Hadze zakończył się trwający 

dni międzynarodowy turniej
bokserski, w którym brało udział 
4 pięściarzy polskich — Skrzyp­
czak, Grudzień, Kulej i HebeL 
Największe zainteresowanie wżbu 
dził pojedynek w wadze lekko- 
półśredniej między Polakiem Ku- 
lejem i Węgrem Kajdi. Po wy­
równanym, zaciętym pojedynku

dział Handlu — zatrudni zaraz
PRACOWNIKA do Oddziału Przemysłu Gastro­
nomicznego i Produkcji Piekarniczej. *

Wymagane kwalifikacje i wykształcenie średnie 
i 3 lata praktyki.

Wynagrodzenie wg tabeli stanowisk, kwalifikacji 
i uposażenia pracowników prezydiów rad narodo­
wych (Dz. U. nr 30, poz. 180 z 1966 r.).

Zgłoszenia osobiste lub pisemne — ul. Lampego 7, 
ookój 14. M3564

zwyciężył na 
powiodło się 
który swoją 
Strumskisem

Polska

punkty Kajdi. Nie 
również Heblowi, 

walkę finałową ze 
(ZSRR) przegrał.

,Auto-Service” Kraszew­
skiego 30 zabezpiecza an­
tykorozyjnie i wygłusza 
podwozia, udzielając 2- 
letniej gwarancji. Pole­
camy przeglądy i napra­
wy. 21457?

"Nieruchomości

Irlandia
na antenie PR

Polskie Radio przeprowadzi 
bezpośrednią transmisję z mię 
dzypaństwowego meczu piłkar 
skiego Polska — Irlandia, któ 
ry odbędzie się w Dublinie 15 
maja br. Początek transmisji 
o godz. 20.00 w programie I.

PAP

Udany rajd po Ziemiach Zachodnich
W dniach 11—12 bm. na trasie: 

Poznań — Paradyż — Łagów — Su 
lechów — Wolsztyn odbył się 
H Rajd Motorowy po Ziemiach 
Zachodnich zorganizowany przez 
Poznański Klub Motorowy PTTK 
..Przemysław” i Zarzad Wojewódz 
ki TRZZ. W rajdzie udział wzię­
ło ponad 150 osób (66 motocykli 
i 48 Samochodów) z całej Wiel­
kopolski, a także: Bydgoszczy, 
Czaplinka (woj. koszalińskie), Ka

ce w sześciu miejscach pamięci 
narodowej w okolicach Wolsztyna.

Indywidualnie zwycięstwo w 
rajdzie przypadłe w udziale Kon 
stantemu Rojkowi z Poznańskiego 
Klubu Motorowego „Przemy­
sław”, który zdobył na własność 
puchar przechodni ufundowany 
przez tenże klub, a drużynowo 
najlepszą była osada „Krotos” z 
Krotoszyna w składzie: Krystyna 
Piotrowska i Irena Małecka któ-miennej Góry (woj. wrocławskie) 

i Łodzi. .............zdetyJa. Węfcai;.
przed Związku Zawodowego Pracowni-

' ■ - ków Służby Zdrowia. Impreza
Uroczyste zakończenie, 

Domem Turystv w Wolsztynie od
było sie z udziałem władz po­
wiatowych i miejskich. Uczestni 
cy rajdu złożyli nasiennie wień-

cieszyła się dużym zainteresowa­
niem ludności terenów przez któ 
re rajd przebiegał, (ad)

HRADEC

| Kolln j
PRAHA

Stirboholy

KRALOYĆĆ

Dvaly Prelou?
Kostelec n. ć. L. , Malin Zlsmuky

VII etap Praga - Hradec Kralove - 145 km

Zatrudnię piekarza — wy 
magane wysokie kwali­
fikacje. Gniew, plac — 
Grunwaldzki 23, tel. 2-78.

Sprzedam wózek dziecię­
cy, nakrycie, płaszcz, 
sweter męski, pralkę —

Szczeciński K3804
radio adapter. Prze-
myślowa 23a m. 6 od go-

Pomoc domowa potrzeb­
na zaraz. Poznań, Kas­
przaka 32 A m. 9, Skorup

dzigy 18. 22048g

SHL 175 ccm, nieużywa­
ny 4-biegowy zamienię 
na samochód, może być 
„Mikrus”. Mi Niziołek, 
Kórnik - Bnin, ul. Ko­
ścielna 7, oglądać w nie-

ska. 21969g

Sprzedaż

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary pole­
ca Brzozowska. Poznań 
Czerwonej Armii 10.

21394"
Sprzedam kiosk używany 
300X180X270. Pobiedziska 
ul. Powstańców Wlkp. 6. 

574o

Dnia 12 maja 1968 r. zmarł

TADEUSZ KALUBA
naczelnik Wydziału Handlowego WZPH

W Zmarłym straciliśmy długoletniego, ofiar­
nego i sumiennego pracownika oraz życzliwe­
go kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 bm. 
e godz. 13 na cmentarzu na Junikowie.

dyrekcja pop RADA ZAKŁADOWA
PRACOWNICY 

Wojewódzkiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Handlowych w Poznaniu.

233993

Dnia 12 maja 1968 r. zmarł po ciężkiej cho­
robie, mój najdroższy mąż, szwagier i brat, 
przeżywszy lat 72. śp.

STEFAN NEUMANN
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm. 

o godz. 12.30 na cmentarzu na Junikowi.e
O bolesnej stracie zawiadamiają

ŻONA I RODZINA

Wózki dziecięce poleca. 
Wytwórnia Poznań. Kwia
towa 12. 21675=

Skuter Peugeot, zapaso­
we opony, sprzedam. Po­
znań, Zakopiańska 6 —
telefon 4-77-93. 23072g

Sprzedam dźwigary 100 
mm. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
22113g.

CZ 175. Chwialkowskiego
16 m. 6. 22127?

dzielę. 22083g

Samochody

Kupię Warszawę do ka­
pitalnego remontu. Ulica 
Tęczowa 28, Andrzejew-
ska. 23051?
Sprzedam nową „Warsza­
wę” z premii PKO. Tel.
4-55-45. 234603
Sprzedam samochód Wart 
burg de Lux. Jan Bur- 
chart, Kalisz, ul. Bogu­
miła 1 Barbary 19/21.

573n

W 
sze, 
wa,

dniu 9 maja 1968 r. odeszła od nas na zaw- 
nasza najdroższa i kochana siostra, brato- 
szwagierka i ciocia

MELANIA LISOWSKA
długoletnia działaczka Zarządów Wojewódzkie­
go i Miejskiego Ligi Kobiet w Poznaniu, od­

znaczona Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowle.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Strusia 7 m. 4.
Częstochowa Warszawa. Kraków

WACŁAW MAJCHRZAK
b. długoletni kier.

zmarł,

23539?

Gorzelni w Gryżynie,

Kupię Skodę 1000 MB, lub 
Wartburg nowe, względ­
nie po małym przebiegu. 
Wyczerpujące oferty — 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 23i42g.

Działki sprzedam z pra­
wem zabudowy. Ma-ia 
Wąsowicz, — Grodzisk 
Wlkp., Winna 17. 579p

opatrzony Skaramentami św., dnia •
13. V. br., przeżywszy lat 68.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 16 bm. o 
godz. 14.30 na cmentarzu na Miłostowie.

O bolesnej stracie zawiadamia nieutulona w 
smutku

LoKale

Dwupokojowe kuchnia — 
spółdzielcze Rataje lub 
dwupokojowe z kuchnią, 
łazienką, balkonem, pie­
ce — zamienię na jedno­
pokojowe z kuchnią, no­
we budownictwo. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 22847m.
Mieszkanie 2-pokojowe z 
kuchnią słoneczne spół­
dzielcze 66 m!, centralne 
ogrzewanie, blisko Ope­
ry — zamienię na 1 pokój 
z kuchnią, kwaterunko­
wy. Warunki do uzgod­
nienia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
22077m.

Zamienię skład pra­
cownię w centrum Stare

?o 
na

Miasta, w podwórzu

41-11-83.
mieszkanie. Telefon 

22416m

Pies foksterier szorstko­
włosy zaginął, zwrot — 
wskazanie miejsca poby­
tu, wynagrodzę. Mazowie • 
cka 1, tel. 4-77-12.

23394g

Zgubiono legitym. szkol 
ną, wydana przez Tech­
nikum Mleczarskie we 
Wrześni, na nazwisko J-

570przy Kulczyński.

Wykonuję kołdry z weł­
ny, waty, pierza, prze­
róbki z pierzyn. Pracow­
nia Kołder, Niecała 8 — 
przy Szpitalu H. Święcie
kiego. 22509g

Matrymonialne ,

Kawaler pracujący zawo 
dowo, wiek średni, pozna 
panią, lat około 30. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 575n.

t
Dnia 14 maja 1968 r. zmarła po długich i cięż­

kich cierpieniach, nasza ukochana siostra i ba­
bunia, śp.

STEFANIA JAROCKA
z domu NIEMCZANOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm 
o godz. 17 z kaplicy cmentarnej w Puszczyko­
wie.

W głębokim smutku pogrążeni 
SIOSTRA, WNUK. RODZINA

X 23518?

Dnia 11 maja 1968 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach, namaszczony Olejami św., nasz naj­
droższy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 83

ANDRZEJ GĄSIOREK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 16 bm. 
o godz. 13.^J) na cmentarzu Junikowo.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, ZIĘCIOWIE, SYNOWA I WNUKI

Poznań, Kraszewskiego 2 m. 8, 
Kasztelańska 44 m. 1. 23447g

Dnia 11 maja 1968 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik 1 kolega

FELIKS BRĄCZKOWSKI
kier, winiarni „Słowiańska” w Poznaniu.

W Zmarłym straciliśmy cenionego i doświad­
czonego pracownika oraz serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie' się dnia 15 maja br. o godz. 
14.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
Z WYRAZAMI GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

Rodzinie Zmarłego
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

I PRACOWNICY
POP

Centralnych Piwnic Win Importowanych

K375P

Dnia 14 maja 1968 r. odszedł od nas na zaw­
sze, po ciężkiej chorobie, nasz najdroższy, mąż, 
tatuś, svn, brat, szwagier i wujek, przeżywszy 
lat 52, śp.

SYLWESTER JARMUŻEK
były więzień Mauthausen.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm. 
o godz. 15.30 na cmentarzu sołackim, przy ul. 
Lutyckiej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

23544?

Dnia 12 maja 1968 r. zmarła po długiej i cięż­
kiej chorobie, opatrzona Sakramentami św., 
droga żona i matka, przeżywszy 51 lat

LEOKADIA WALKOWIAK
z domu NAWROCKA 

I VOtO ŁUCZAK.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej 
wie.

W głębokim smutku

dnia 16 bm. 
na Juniko-

pogrążeni

Srebro-złom 
oraz 

srebro przemysłowe 
WEDŁUG 

PODWYŻSZONYCH 
NOWYCH CEN 

KUPUJĄ SKLEPY 
„Ars Christiana”

Państwowa Podstawowa Szkoła Muzyczna 
im. H. Wieniawskiego w Poznaniu

ogłasza zapisy
dzieci urodzonych w roku 1961 do klas 

fortepianu, skrzypiec i wiolonczeli.
Równolegle z przedmiotami muzycznymi pro­

wadzi szkoła przedmioty ogólnokształcące: dzie­
ci wypełniają więc obowiązek szkolny.

Młodzież, która ukończyła V klasę szkoły 
podstawowej i ma opanowane wiadomości teo­
retyczne z dziedziny muzyki, może być przy­
jęta na podstawie egzaminu na szósty rok na­
uki do klas kontrabasu, harfy, fletu, klarnetu, 
rogu i trąbki.

Zgłoszenia przyjmuje do 20 maja br. sekreta­
riat Szkoły przy ul. Zwierzynieckiej 20 (tel. 
4-43-36) w godz. od 10—13, w poniedziałki od
godz. 10—16.

Przetargi

K3760

Ośrodek Szkolenia Zawodowego Kierowców Ligi
Obrony Kraju w Ostrowie Wlkp., ul. Kaliska 44 —
tel. nr 37-58 lub 20-85 OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na sprzedaż niżej wymienio­
nych pojazdów samochodowych:
1. Samochód

2. Samochód

3. Motocykl

osobowy Warszawa
— cena wywoławcza 

osobowy Warszawa
— cena wywoławcza 

WSK
— cena wywoławcza

36.000,— Zł

30.000,— Zł

1.750,— Zł
Przetarg publiczny, odbędzie się w dniu 30. V. 

1968 r. o godz. 10 w Ośrodku Szkolenia Zawodowego 
Kierowców Ligi Obrony Kraju w Ostrowie Wlkp. 
przy ul. Kaliskiej 44.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, 
należy wpłacić do kasy tut. Ośrodka, najpóźniej w 
przeddzień przetargu.

Pojazdy oglądać można od dnia 20. V. 1968 r. w 
godz. od 8 do godz. 16 w garażu przy ul. Kaliskiej
nr 44. K3659

Dnia 13 maja br. zmarła, po krótkich cier­
pieniach, przeżywszy 88 lat, nasza ukochana 
matka, teściowa i babcia, śp.

EMILIA PISKOZUBOWA
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 11.10 z kaplicy 
czynie.

czwartek. dnia 16 bm. 
cmentarnej na Gór-

Pogrążeni w głębokim smutku
SYN, SYNOWA I WNUKI

23468?

Dnia 11 maja 1968 r. zmarł nieoczekiwanie, 
nasz długoletni i serdeczny kolega

WACŁAW DUBILIS
Cześć J e-g o p a m 1 ę ci I

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 bm. 
o godz. 12.30 na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego 
WYRAŻAMY SERDECZNE WSPÓŁCZUCIE

WSPÓŁPRACOWNICY 
Przedsiębiorstwa Transportu Samochodowego 

Łączności nr 9 w Poznania.
23457?

W dniu 10. V. 1968 r. zmarł nasz pracownik 
i kolega

ZYGMUNT MOCKIEWICZ
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

Rodzinie Zmarłego 
składają 

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
RADA ROBOTNICZA oraz PRACOWNICY 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów 

i Kanalizacji w Poznaniu.
K3785

Dnia 11 maja 1968 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

ANDRZEJ GĄSIOREK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16. V. 

1968 r. o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
Rodzinie Zmarłego 

składają
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA

I WSPÓŁPRACOWNICY
PPH Centrali Rybnej w Poznaniu.

K3726

RODZINA
Poznań, Polna 22 m. 4. Poznań. Kolska 16.23526? 23410?

Poznań, Zbąszyńska 9, 
Szamotuły.

MĄŻ, CÓRKA i rodzina
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Dnia 12 maja 1968 r. w godzinach rannych, 
zginęli śmiercią tragiczną w wypadku samo­
chodowym, nasi najukochańsi i bliscy naszemu 
sercu, śp.

WŁADYSŁAW MARCINIAK
lat 75

STANISŁAWA MARCINIAK
lat 66

BARBARA WYTYK
lat 45

CZESŁAW KORDUS
lat 45

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm. 
o godz. 15 na Junikowie, 

o czym w głębokim żalu zawiadamia 
RODZINA

23513?

A GŁOS WIELKOPOLSKI 5
V; 115 (7541) 15 V 19#’



Środa

15
MAJ

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Tango”; NO­
WY — g. 19 „Świętoszek”; OPE­
RA — nieczynna; OPERETKA — 
g. 19 „Mam’zelle Nitouche”; MAE 
CINEK — nieczynny.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10 13 „Upadek cesarstwa 
rzymskiego” (USA 12 1.), g. 16, 18, 
20 „Szczęście” (franc. 18 1.); APOL 
LO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 
„Noc iguany” (USA 18 1.); BAŁ­
TYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 
„Twardzi ludzie” (franc. 16 1.); 
CZTERNASTKA — nieczynne; 
GONG — g. 10, 12.30, 16, 18.30 „Za 
mieńmy się mężami” (USA 16 1.); 
GRUNWALD — g. 17 „Winnetou” 
(I i II s. jug. 11 1.); GWIAZDA — 
g. 10.30, 13 „Francja naprzód” 
(franc. 11 1.), g. 15.30, 18 „Zjadacz 
dyń” (ang. 16 1.), g. 20 DKF 
„Kleks” (seans zamkn.); HUTNIK 
— nieczynne; KOSMOS — g. 17 
„Na pomoc” (ang. 11 1.), g. 19.30 
„Fabryka nieśmiertelnych” (ang. 
16 1.); MALTA — g. 16, 18, 20 
„Anioł zagłady” (meks. 16 1.); 
MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.30 „Lola” (franc. 16 1.); OLIM­
PIA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Ringo Kid” (USA 14 1.); OSIE­
DLE — g. 17.45, 20 „Matnia” (ang. 
18 1.); PANCERNI AK — g. 17.30, 
20 „Długie łodzie Wikingów” 
(ang. 14 1.); PAŁACOWE — g. 15 
„Siódmy kontynent” (czesko-jug. 
7 1.), g. 17.30, 20 „Długa droga” 
(franc. 14 1.); PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20 „Znałem ją dobrze” 
(włosko-franc.-NRF 18 1.); RU­
SAŁKA (Swarzędz) — nieczynne; 
SCALA — g. 16.30 „Czterej pan­
cerni i pies” (I zestaw — poi. 7 1.) 
g. 19 „Faraon” (poi. 16 1.); TĘCZA 
— g. 17.30, 19.30 „Dziesięciu ma­
łych Indian” (ang. 16 1.); WARTA 
— g. 10, 12, 14, 16, 18 „Mocne ude 
rżenie” (poi. 14 1.), g. 20 DKF UR 
ZMS (seans zamkn.); WCZASO­
WICZ (Puszczykowo) — g. 17, 19.15 
„W martwej pętli” (radź. 14 1.); 
WILDA — g. 10, 13, 16, 19 „Hata- 
Ti” (USA 11 1.); WRZOS (Luboń) 
— nieczynne; WRZOS (Mosina) — 
g. 17, 19.15 „Quentin Durward” 
(USA 11 ].); FOTOPLASTIKON — 
g. 12—21 „Węgry współczesne”.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
nieczynne.

Historii m Poznania (Stary Ry 
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego (St
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzvcznvcb (Sta­
ry Rynek 45) — g. 11—17.

Narodowe (Alele Marcinkowskie 
go 9) — g. 11—17.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — g. 10—17.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 11—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
we (St. Rynek) — g. 11—17.
.Wyzwolenia Poznania (Cytadela 

J- g. 11—18.
Muzeum w Rogalinie — g.10—16
Muzeum w Goluchowie — g 

10—16.

WYSTAWY
Muzeum Rzemiosł Artystycznych 

— „Porcelana i srebra rosyjskie’ 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „W 120 rocznicę Wiosny 
Ludów” — g. 10—18.

Galeria „Od nowa” — Sztuka 
efektów i systemów” cz. II — g. 
18—22.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
1) Wystawa fotograficzna „20-letni 
dorobek Węgier” — g. 10—20; 
2) Grafika A. Borysa — g 10—20.

Muzeum Narodowe — „150 rocz­
nica urodzin K. Marksa” — g. 
9—19.

Galeria ZPAP (St. Rynek) — Ma 
larstwn T Kalinowskiego — g. 10 
—18 (do 25 bm.).

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa indywidualna fotografii W. 
Guzikowskiego — g. 10—19.

Klub „Od nowa” (Salon Debiu­
tów, ul. Wielka V6) — Prace stu­
denta PWSSP w Poznaniu Gabora 
Gyarmathy (Węgry) — g. 17—22 
oraz prace artysty-plastyka Kaje­
tana Sosnowskiego — g. 17—22.

Pałac Kultury (Salon wystawo­
wy) — Wystawa książek i -publi­
kacji MON oraz fotogramów St. 
Syndomana — g. 12—20 (do 20 bm.).

Tow. Miłośników m. Poznania 
(St. Rynek 10) — „Wielkopolska 
przed 10 wiekami w świetle źró­
deł archeologicznych” — g. 9—19 
(do 30 bm.).

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
Fr. Bartoszek — wystawa w 25-le 
cie śmierci artvsty i żołnierza — 
g. 10—18 (do 7. VI).

DYŻURY

Szpital Miejski im. Strusia (chi­
rurgia, interna. okulistvka) ul. 
Walki Młodych, tel. 511-11.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne 
tel. 99: nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; dla m. Po­
znania porady lekarskie, tel. 
637-35; podstacje ul. Kórnicka 8, 
Bukowa 1 i Ugory 18 — (całą do­
bę)-

Ambulatoria: Internistyczne 1 t>e 
dlatryczne (Szpital Miejski im. 
Strusia — Izba Przyjęć, ul. Wal­
ki Młodych 7) — czynne cała do­
bę. stomatologiczne (Miejska Przv 
chodrda Specjalistyczna, ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7. nledz. I świę­
ta — cała dobę, chir”rwirTne 
I — ul. Kórnicka 8. tel. 707-19 — 
całą dobę: chirurgiczne II ul

a Gł W1EI KOPOŁSKI A
15 V 1968 Nr 115 (7541)

Zofii

Słońce: 3.58—19.41
Obserwacje młodej matki

Dziecko u lekarza

Pierwszą wizytę oseskowi 
dy obywatel ma już miesiąc, 
cięcej. Jest ich w mieście 20, 
przyzakładowych.
Procedura przyjęcia małego 

pacjenta przez lekarza nie róż 
ni się od wizyty dorosłego u 
lekarza. Najpierw rejestracja. 
Rozpoczyna się ją i kończy z 
półgodzinnym wyprzedzeniem 
czasu przyjęć w gabinecie. W 
założeniu, tak pomyślana reje 
strać ja, ma zapobiec niepo­
trzebnym wyczekiwaniem.

— Tak, gdyby lekarze zaw­
sze przychodzili punktualnie 
— oświadczyła nam pewna 
młoda matka, pacjentka jed­
nej z poradni!

— A w ogóle, gdyby porad­
nie dziecięce były czynne w 
godzinach popołudniowych nie 
potrzebowałybyśmy brać zwoi 
nień z pracy — usłyszeliśmy 
przy okazji wizyty w innej 
placówce.

Istotnie, wszystkie porad-

Za 10 złotych 
wygrali motocykl

Państwo Franckowiakowie 
— Irena — konduktorka MPK 
i jej mąż Lechosław — motor 
niczy — stali sie zdobywca­
mi aż trzech z 70 506 nagród 
Wielkiej Loterii ZMW. Jeden 
z tych losów (nr 49 9993) oka­
zał się szczególnie szczęśliwy 
— przyniósł bowiem pp. Frań 
ckowiakom wygraną w posta­
ci motocykla. Los nabyła p. 
Irena w kiosku „Ruchu” przy 
ul. Głogowskiej (obok zajezd­
ni MPK). P. Irena zadowolo­
na z wygranej, mówi:

— W „Totku” i „Kozioł­
kach" nie mamy dotychczas 
większego szczęścia. Wynagro 
dziła nam to loteria ZMW. w 
której wygrałam motocykl.

— Serdecznie gratulujemy i 
przypominamy, że wszystkie 
losy, także te, na które pad- 
ły już wygrane, uczestniczyć 
będą w losowaniu głównych 
nagród: 4 SAMOCHODÓW I 
2 MOTOCYKLI.

Kasprzaka nr 16. tel. 623-55, całą 
dobo

„Telefon Zaufania” Nr 586-87 
czynny całą dobę (Al. Marcinkow­
skiego 2(n — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103), telefon 566-66 — 
dla powiatu poznańskiego.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna cała dobę). Główna 53. 
Staroł^cka 79 (dvżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248, tel. 67-24-14, 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO

Środa — program i: Fala 
1322 M i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.30—14.30 Przerwa konserwacyj­
na: 14.35 z estrad i scen opero­
wych naszych sąsiadów; 15.10 „Na­
sze spotkania” — Węgry; 15.35 
Dla dzieci „Czutak robi karierę” 
ode. XII pow.; 15.55 „Opinia kon­
sumenta”; 16.05 „Popołudnie z 
młodością”; 18 Konc. pt. „Dla Zo­
fii, Zosi. Zosieńki”; 18.40 Muzyka 
’ Aktualności; 19.20 „Wiejskie 
spotkania”: 19.35 Koncert życzeń; 
20 Transmisja z Dublina Między­
państwowego Meczu Piłkarskiego 
Polska — Irlandia: 21.50 Kronika 
sportowa oraz oficjalne wyniki 
VI etapu z Hradec Kralove; 22 
Przegląd wydarzeń ekonom.: 22.30 
Koncert Chopinowski; 23.15 Po raz 
pierwszy na antenie: 0.10—3 Pro­
gram nocny z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5. 8, 7, 15.05, 
17.55. 20.45, 23, 24, 1, 2, 2.55.

TRANSMISJE Z TRASY VI 
ETAPU WP: g. 14.30, 15, 15.30, 16, 
16.15.

PROGRAM II: —Fala 407 m i 
UKF 69,74 MHz; 8.05 Muzyka; 8.35 
„Wiecej ryb w Jadłospisie”; 8.50 
B- Klimczok, opr W. Kolankow- 
ski: wiązanka melodii: 9 Gra Pol­
ska Kapela pod <1vr. F. Dzierża­
nowskiego: 9.35 „Zielone svgnałv”: 
9-50 Muz. baletowa z oper: 10.25 
„Jarmark cudów”: 11.25 Konc. po- 
rannv: 12.05 Z Kraju i ze świata: 
12.25 Pieśni M. Karłowicza śpiewa 
bas WŁ Jurek; 12.45 „Czego chęt­

składa lekarz. Ale kiedy mło- 
zawozi się go do poradni dzie- 
nie licząc tego typu poradni

nie dziecięce kończą swój 
dzień pracy we wczesnych go 
dżinach popołudniowych. Gdy 
dziecko zachoruje pracujące 
matki muszą każdorazowo 
zwalniać się z pracy. To samo 
dotyczy obowiązkowych szcze 
pień.

Dzielnicowe poradnie miały 
kiedyś wieczorne' ! niedzielne 
dyżury. Zlikwidowano je za­
stępując jednym dla całego 
miasta dyżurem w Ambulato­
rium Pediatrycznym. Tylko, 
że w razie konieczności opieki 
nad dzieckiem ambulatorium 
nie ma uprawnień do wydawa 
nia druków L-4. Wydaje zaś­
wiadczenie, z którym i tak 
trzeba się w dniu następnym 
zgłosić do poradni rejonowej. 
GUS zabronił sporządzania do 
datkowych statystyk, ale gdy- 
byśmy przeliczyli godziny zwoi 
nień na wizyty w poradniach 
dziecięcych...

Poradnie dysponują najczę­
ściej jednym pomieszczeniem 
dla dzieci zdrowych i jednym 
dla chorych. Dyżurni lekarze 
zmieniają się co dwie godziny 
i kiedy jeden lekarz się spóź­
ni jego następca nie ma gdzie 
badać małych pacjentów. Wy­
wołuje to niepotrzebne kłopo­
ty i niezadowolenie czekają­
cych matek.

Wszystkie poradnie, które od 
wiedziliśmy miały osobne ga­
binety dla zdrowych i chorych 
dzieci, poczekalnie, izolatki 
wygodne wejścia i zjazdowe 
pasy dla wózków. Wchodząc 
jednak do przyzakładowej po­
radni dziecięcej PKP przy ul. 
Opolskiej musieliśmy udzielić 
młodej mamie pomocy przy 
znoszeniu wózka po wąskich i 
stromych schodkach. Nikt tu 
nie pomyślał o położeniu cho­
ciażby desek obok schodów. 
Że poradnia ta w ogóle cieszy 
się zaufaniem matek, to prze­
de wszystkim zasługa lekarek. 
Warunki lokalowe są tu bo­
wiem nader skromne — tylko 
jeden pokój! Brak izolatki, 
jest tylko jedna łazienka, oraz 
wspólna ubikacja dla dzieci 
i... właściciela domu, od któ­
rego PKP dzierżawi izby. A 
więc nawet niezgodność z prze 
pisami.

Przeglądając tygodniową sta 
tystykę przyjęć w poradniach, 
uderza duża nierytmiczność w 
wizytach małych pacjentów. 
Najwięcej porad, zarówno dzie 
ciom zdrowym jak i chorym, 
udziela się w poniedziałki. Dla 
czego? Wtajemniczeni twier­
dzą, że w wielu środowiskach 
dzieci kąpie i przebiera się w 
czystą bieliznę tylko w sobo­
ty, należy więc tę toaletę 
wszechstronnie wykorzystać.

(g)

nie słuchamy”; 13.25 „Z oddziałem 
Alosza na Iłżę” fragm. wspom­
nień E. Iwańczyka; 13.45 Z twór­
czości klasyków; 14.30 Grają zesp. 
rozrywk. (Baja Marimba); 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 „Utwory 
chóralne”; 15.20 Skrzynka Muzycz­
na: 15.30 „Spotkanie z piosenką 
radziecką”: 15.50 Cykl: „Westerny 
Odrodzenia” felieton pt. „Historia 
szlachetnej Meluzyny”: 17.10 Gra 
Zespół J. Miliana: 17.23 Aud- do­
kumentalna: 17.50 Aud. oświato­
wa; 18 Radioexpress: 18.10 Muzy­
ka: 18.30 Aud. wojskowa; 18.45 
Kurs J. franc.: 19.07 Nowiny i no­
winki muzyczne: 19.30 Teatr PR 
— Dziś komedia! — „Rvk byłeeo 
lwa” słuch.: 20.36 Fr. Brzeziński: 
Sonata na skrzypce I fortepian: 
21.27 Wiadom sport.: 21 31 Z cyklu 
poświeconego wszystkim — sym­
foniom D. Szostakowicza: VTH 
Symfonia op. 65: 22.29 Zwierzenia 
wieczorne: 22.44 Konc. rozrywk.; 
23.15 Miedzvn środowy Uniwersv- 
tet Radiowv OTRT „Nauka w służ­
bie pokoju”: 23.35 Mel. tan.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 8, 
8.30, 9.30, 16, 19, 21 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lubi; 
17.30 „Obietnica poranka” — ode. 
10; 17.40 Para za parą — duety wo­
kalne: 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Herbatka przy samowarze; 
18.25 Przebój za przebojem; 19 Co 
wieczór powieść „Niewidzialny 
człowiek”; 19.19 660 sekund z W. 
Michnikowskim; 19.30 Mistrzow­
skie wykonania muzyki jazzowej; 
J9.45 Moja najciekawsza sprawa — 
mówi sędzia Al. Kafarski; 19.55 
Reminiscencje z dzwonkiem — 
czyli wszystko o Campanelli; 20.45 
„Mała świnka bez ogonka” — 
słuch.; 2113 Piosenki dla Zosi; 
21.30 Rymy i rytmy — „Grecy”: 
21.50 Opera — G. Bizeta „Car­
men”; 22.07 Śpiewa — Enrico 
Macias: 22.15 Śmietanka towarzy­
ska; 22.35 „Żołnierz drogą masze­
rował” i inne piosenki żołnierskie: 
23 Wiersze J Lechonia: 23-05 „Mu­
zyka nocą”; 23.50 Gra Wes Mont­
gomery.

Ra Centrum 
Zdrowia Dziecka 

i Pomnik Piastów
Doceniając znaczenie budo­

wy Pomnika Centrum — Zdro­
wia Dziecka w Warszawie, do­
łączyła się do tej akcji załoga 
Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Robót Elewacyjnych. — 
Przekazała ona na ten cel 7.500 
zł. Taką samą kwotę przeka­
zała także na budowę Pomni­
ka Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego w Gnieźnie.

Dla uczczenia V Zjazdu par­
tii i 1-Maja, członkinie Ligi 
Kobiet Poznania i wojewódz­
twa do tej pory przekazały na 
budowę Centrum Zdrowia 
Dziecka blisko 56.000 zł.

Na ten sam cel przekazali 
200 zł pracownicy Wielkopol­
skiej Księgarni Wysyłkowej — 
„Dom Książki” z ul. Dojazd. 
Kwotę tę wypracowano w czy­
nie społecznym. Także ci sa­
mi pracownicy, również dzięki 
realizacji czynów społecznych, 
przeznaczyli 400 zł na budowę 
Pomnika Mieszka I i Bolesła­
wa Chrobrego w Gnieźnie, (a)

Koncert rozrywkowy
W niedzielę, 19 bm. w auli UAM 

o godzinie 14,30 i 20,15 odbędą się 
dwa koncerty rozrywkowe. Udział 
w koncertach wezmą; Wiesława 
Drojecka po powrocie z półrocz­
nego tournee po Związku Radzec 
kim, duet fortepaniowy Wacław 
Kis!e’ewski i Marek Tomaszewski 
oraz duet taneczny Krystyna Ma- 
zurówna i Gerard Wilk. Gra ze­
spół Jerzego Miliana.

Przedsprzedaż biletów w „Orbi­
sie” oraz przed koncertami w ka­
sie auli. (na)

Zlot MSR-u w Parku Kasprowicza
Trwający do 19 maja „Ty­

dzień kultury na jezdni” roz­
począł się wielkim zlotem dru­
żyn harcerskich Młodzieżowej 
Służby Ruchu w Parku Kas­
prowicza. Przybyło tam ponad 
1200 chłopców i dziewcząt, 
którzy uczestniczyli w różnych 
imprezach i zabawach. Odby­
ły się m. in.: zgaduj-zgadula 
ze znajomości przepisów ru-

Zmiany na liniach 
autobusowych

W związku z przebudową węzła 
przy zbiegu ulic Roosevelta. Poz­
nańskiej i Libelta od czwartku. 
16 bm., na okres trzech tygodni 
MPK wprowadza zmiany w prze­
biegu linii autobusowych.

Linia nr 63 będzie kursowała 
od ul. Zevlanda ulicami Zwierzy­
niecka. Czerwonej Armii, Stalin- 
gradzką i dalej swoją normalną 
trasą.

Linie pospieszne A i B będą kur 
sowały nd u1 II * * * * VII. Dąbrowskiego uli­
cami Kościelna, Nad Wierzba- 
kiem, Wielkopolską, Nowowiej­
skiego i dalej po swych stałych 
trasach.

ŚRODA: 8.20 — „Opowieść znad 
Donu” — film fąb. prod. radź.; 
9.55 — 10.25 — dla szkół — Wy­
chowanie obywatelskie kl, VII — 
„Prezydium PRN przedstawia...”: 
10.55 — 11,25 — Fizyka d’a kl. Vl> 
— „Dlaczego samochód jedz;e”: 
12.45 — Chemia d’a kl. VIII — 
„Szkło”; 13.25 — 14.00 — „Mate­
matyka w szkole”; 15.15 — Poli­
technika TV — Matematyka I rok. 
,,Powierzchnie w przestrzeni”: 
15.50 — Politechnika TV — Mate- 
matvka 1 rok. „Funkcie wielu 
zmiennych”: 16.30 — XXI Wyścig 
Pokoju. Sprawozdanie z VI etapu 
na trasie Praha — Hradec Kralo- 
ve; 17.30 — Wiadomości: 17.35 — 
Dla dzieci — Teatrzyk kieszonko­
wy — „O Jednym piekarzu”: 17.55 
PKF; 18.05 — Telekram; 18.15 — 
Magazyn Medyczny: 18.45 — Hi­
storia muzyki — z cyklu: „Ga­
wędy muzyczne” — prof. Stefana 
Siedzińskiego: 19.20 — Dobranoc i 
dziennik; 20.05 — „Tajemnicze
zniknięcie Lady Corfax” — film 
z serii „Sherlock Holmes”: 20.55 
— Magazyn spraw międzynarodo­
wych ..Światowid”: 21.25 — „Stu­
dio współczesne — Mas Frisch — 
„Santa Cruz”: 22.45 — Dziennik: 
23 —• Magazyn informacyjny Wyś­
cigu Pokoju: 23.15 — Politechnika 
Tv (nowt.)

CZWARTEK: 11.55 — 12.25 — Hi­
storia kl. V — „W średniowiecz­
nym mieście”: 12.45 — 13.20 — Je­
żyk polski kl. VIII — „Karol Szy­
manowski”: 15.05 — Politechnika 
TV — Wytrzymałość materiałów
II rok. „Zmęczenie materiałów”:
15.45 — Politechnika TV — Wy­
trzymałość materiałów II rok. cz.
II: 16.15 — D’a młodych widzów — 
„Ekran z bratkiem”; z16.50 — Wia­
domości: 17 — XXI Wyście Poko­
ju. Sprawozdanie z zakończenia
VII etapu; 18 — Podpisanie Ukła­
du o Przyjaźni Współpracy i Po­
mocy Wzajemnej pomiędzy Pol­
ska Rzeczą”osnolitą a Węgierska 
Republika Ludową. Transmisja z 
(Budaneszłu); 18.45 — „Pieśni par­
tyzanckie” — w wykonaniu zes­
połu Z7K w Radom’n: 19.20 — 
Do^-anoc: 19.30 — Dzienn:k: 20 05 
— Fi’m dokumentalny „Przeciw 
zagładzie”: 20.55 — Teatr Rohm; 
..Niespodziewany eośó” — wido­
wisko kryminalne: 21.55 — ..Nad 
Odra I Bałtyk;em”: 22.25 — Dzień 
nik: 22.40 — Mag-zyn informacyj­
ny Wyścigu Pokoju; 22.55 — Poli­
technika TV (powt.).

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Jednocześnie ze zmianą trasy 
dla wymienionych linii nastani 
zmiana rozkładu jazdy dla auto­
busów kursujących do Puszczy- 
kówka — (nr 81). (na)

TELEWIZJA

EnzEHsąara W sprawie 
mycia

Szanowny Redaktorze!
Przy Uniwersytecie stojąc 

na cokole, od przechodniów do 
wiedziałem się, że my Ludzie 
Pomnikowi rozparcelowani 
być mamy. Prześwietna wła­
dza miasta ambarasu nie 
chce mieć z nami, w pacht 
nas oddaje dzielnicowym ra­
dom, zobligowanym do wpisa 
nia nas na listę inwentarza 
skarbowego, do dbałości o na 
sze otoczenie, o mycie nas i 
remontowanie.

Wielce kontent jestem z te­
go mycia, bo lada ptak nie­
bieski mnie kala, a tu ani 
zejść z cokoła ani do sadzaw­
ki za krzaczkami się schylić. 
A nawykłem do łaźni, bo na 
mojej rodzinnej ziemi to rzecz 
zwykła i powszechna. Rad też 
pan Moniuszko, przecież to 
„wilniuk”, czcigodny zaś Koś 
duszko takoż świeżej wody 
wielbiciel. O Chopinie nie po 
wiem, bom nie świadom ma­
zowieckich zwyczajów. Gdyby 
wśród naszej braci pomniko­
wej znajdował się Lelewel, za 
despekt by sobie policzył 
wszelkie oblewanie, boć — jak 
mi z Brukseli donieśli — wo­
dę miał w tak głębokiej po­
gardzie ,jak magnatów, co Pol 
skę zgubili.

Ino czasem ciarki chodzą mi 
po skórze mosiężnej, gdy so­
bie pomyślę, iż nieświadomi 
czyściciele jakowym „Ixi” zro 
bią mi kąpiel, przez co zziele 
nieć lub — uszy uczciwszy — 

chu drogowego, konkurs ry­
sunkowy na asfalcie płyty par 
kingowej na temat „Bezpiecz­
na droga do sokoły” oraz jaz­
da sprawnościowa na rowerze. 
Uczestnicy zlotu otrzymali też 
materiały propagandowe o 
przepisach jazdy rowerem.

W ramach akcji „Tygodnia” 
5 wozów propagandowych z 
głośnikami, krąży po mieście 
zwracając uwagę wszystkim 
przekraczającym przepisy ru­
chu drogowego, zwłaszcza pie­
szym.

W najbliższy czwartek i pią­
tek (16 i 17 bm.) w godz. 15 do 
18, w Ogródku Ruchu na Wi­
nogradach przeprowadzone bę­
dą bezpłatne egzaminy na kar­
tę rowerową, (s)

Brak ich, ale...
... nie podobna już dłużej 

zgadzać się z istniejącym sta 
nem rzeczy, jaki obserwować 
można na tyłach Domu Kul­
tury MO. Przebito tam przej­
ście w murze co mieszkańcy 
ul. Skrytej przyjęli z ogrom­
ną radością. — Oto ich droga 
do tramwaju i na Grunwaldz 
ką w ogóle uległa bardzo 
znacznemu skróceniu.

Niestety, ten malutki pasaż 
stał się również początkiem 
wszelakiego zła; pewna część 
męskiej widowni z Domu Kul 
tury zamieniła go na — prze 
oraszam — szalet. To jedno 
zło. Inne to wdeptywane w zie 
mię trawniki, niszczejące krze 
wy, walające się śmieci.

Istny zaułek jakby w 19- 
wiecznym nieskanalizowanym 
mieście.

Szaletów ciągle brak, ale... 
t. h. n.

Aktorzy otrzymali 
w'asny klub

W poniedziałek w Pałacu Kul 
tury otwarto nowy lokal se­
kretariatu i klubu Stowarzy­
szenia Polskich Artystów Tea 
tru i Filmu (SPATiF). Poznań 
scy aktorzy otrzymali wresz­
cie po wielu latach starań 
własny klub. W programie 
działalności nowego klubu są 
sootkania środowiskowe i dy­
skusje poświęcone problemom 
teatru i aktorstwa.

Na uroczystości otwarcia no 
wej siedziby SPATiF obecni 
byli przedstawiciele KW 
PZPR. Prezydium RN Pozna­
nia oraz Związku Zawodowe­
go Pracowników Kultury i 
Sztuki. Zaproszono też preze­
sów wszystkich związków 
twórczych. Najwięcej mówiło 
się w dvskusii o potrzebie u- 
tworzenia w Poznaniu central 
nego klubu związków twór­
czych i w ogóle o postulatach 
integracii środowisk twórczych 
miasta, (ob) 

sparszywieć mogę, co nie przy 
stoi autorowi „Ody do mło­
dości”.

I jeszcze w materii remon­
tów. Ponoć kierownicy dziel­
nicowych wydziałów oświaty 
i kultury to ani wybitni fi­
zycy, ani tędzy chemicy, nie 
wiedzący, kiedy zajdzie potrze 
ba remontowania naszych po­
staci, ani dysponujący specja­
listami — doradcami i facho­
wymi wykonawcami. Dumam 
sobie, że wszelkie toalety i re 
monty nasze naleźałopy prze 
kazać troskliwości Konserwa­
tora Miejskiego. Ojcom dziel­
nic zaś wdzięczni będziemy za 
starania około otoczenia, aby 
zawsze ochędoźne i piękne 
było. Boć my w święcie by­
wali, a w kraju szanowani i 
w niebylejakim mieście na sta 
nie skazani.

Jeśli decyzje komuś z nas 
zrobią krzywdę, płomiennym 
wierszem wezwę Wielkiej 
Sztachetkę z Mereczowszczyz- 
ny, aby im zrobił Racławice, 
o czym Prześwietny Magistrat 
i Publiczność Poznania proszę 
powiadomić.

Skreślę się z szacunkiem
Adam Mickiewicz

Emerytowany Wieszcź
Poznań

Zapisy do przedszkoli
Zapisy dzieci do przedszkoli na 

rok szkolny 1968/69 w dzielnicach 
Stare Miasto i Wilda odbywać się 
będą od 15 maja do 15 czerwca 
Zainteresowani rodzice winni zgło 
sić się w przedszkolu, odebrać 
kartę zgłoszenia dziecka, dokład­
nie ją wypełnić i zwrócić placów 
ce w nieprzekraczalnym terminie 
do 15 czerwca. Przedszkola mie­
szczące się w szkołach zapisywać 
będą od 15 maja do 15 czerwca, 
nych obwodów szkolnych.

O przyjęciu dziecka do przed­
szkola decydować będzie komisja 
społeczna. (na)

Szczepienia przeciwko 
Heine-Medinie

Państwowy Inspektor Sanitarny 
dla Poznania zawiadamia, że 15 i 
16 bm., we wszystkich poradniach 
„D” i żłobkach odbywać się bę­
dą obowiązkowe, doustne szczepie 
nia przeciw chorobie Heinego— 
Medina przy użyciu szczepionki 
typu II wirusa.

Szczepieniom tym poddane zo­
staną wszystkie dzieci w pierw­
szym roku życia, które otrzymały 
już trzy podstawowe szczepienia 
przeciw błonicy, krztuścowi i tęż­
cowi, oraz te dzieci do lat 7, któ 
re dotychczas nie otrzymały wi­
rusa typu II w szczepionce do­
ustnej.

Dzieci uczęszczające do przed­
szkoli i klas zerowych szkół pod­
stawowych winny zgłosić się do 
szczepień do właściwej ze wzglę­
du na ich miejsce zamieszkania — 
poradni „D”, gdyż przedszkola i 
szkoły nie będą wykonywały tych 
szczepień we własnym zakresie.

Rodzice (opiekunowie) dzieci u- 
częszczających do przedszkoli i 
klas zerowych szkół podstawo­
wych zobowiązani są przedłożyć 
w poradniach „D” książeczkę 
zdrowia dziecka, w której powin­
ny być odnotowane daty wszyst­
kich szczepień przeprowadzonych 
u dziecka. (na)

INFORMUJEMY
200 biletów do Operetki posia­

da dla członków Zarząd Zjedno­
czonego Związku Emerytów, Ren 
cistów i Inwalidów przy ul. Młyn 
sklej 5. Bilety na 17 bm. można 
zaraz odbierać w sekretariacie 
Związku, w godz. 9 — 12.

Dom Drukarza, ul. Inżynierska 
10, zaprasza dzisiaj, o godz. 18.30. 
na wieczór poświęcony W. Maja­
kowskiemu.

Zakład Energetyczny Poznan — 
Miasto informuje, że w związku 
z przeprowadzanymi pracami eks­
ploatacyjnymi nastąpią przerwy 
w dostawie energii elektrycznej: 
w dniu 15.5. 68 r. w godz. 8—14 dla 
ulic: Wyspiańskiego (od Kossaka 
do Chełmońskiego — lewa strona), 
Kossaka (od Wyspiańskiego do 
Siemiradzkiego i od Siemiradzkie 
go do Grottgera — lewa strona), 
Ułańskiej (od Siemiradzkiego do 
Grottgera — prawa Strona), Sie­
miradzkiego (od Ułańskiej do Cheł 
mońskiego — lewa strona i od U- 
łańskiej do Matejki — prawa 
strona); Starołęckicj (od Pstrow­
skiego do nr 31), Pstrowskiego (od 
Starolęckiej do nr 40): Zamoj­
skiej, Hrubieszowskiej, Minikowo, 
Baranowskiej, Iłżańskiej, Pińczów 
skiej, Szydłowieckiej, Piotrkow­
skiej, Opatowskiej, Jędrzejow­
skiej, Przedborskiej, Oświęcim­
skiej (od Kozienickiej do Jędrze­
jowskiej), Sandomierskiej (od nr 
1—81), Wiślickiej, Korczyńskiej, 
Kieleckiej, Radomskiej, Koprzyw- 
nickie.i, Nowosądeckiej; w godz. 
7—11 dla ulic w miejscowości La­
sek Dolny: Dzierżyńskiego (od nr 
53—129), Dolnej, Wodnej, Podgór­
nej. Rutkowskiego, Wawrzyniaka, 
Spokojnej, Piaskowej, Łąkowej, 
Leśnej, Laskowej, Stawnej; w 
godz. 7—15 dla ulic w miejscowoś­
ci Łęczyca I: Łęczyckiej (od nr * 
—48), Polnej, Podgórnej, Sosno­
wej, Poznańskiej; w mielscowos- 
ci Łęczycą II: Poznańskiej, (od nr 
17—33), Dworcowej, Leśnej; _ 
godz. 8—15 dla ulic w Fabianowie. 
Svcnwsk’ej, Woławskiej, Trzebin* 
Fkiej, Słonecznej, Wolczyńskieh 
(od Woławskiej do nr 19); Pobiel, 
Raczyńskiej. Ćedzyńskiei. Kowa- 
łowickiej (od nr 17 do Fabianowo), 
Fabianowo (od nr 1—85).

Zakład przeprasza za przerwy w 
dostawie energii elektryczne^^^


